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We Lwowie, Wtorek duia 30, Września 1373. 


Wychodzi codziennie o godzinie 4. 
rano, z wyjątkiem poniedziałków 
i dni poświątecznych. 
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META NARODOWA. 


Od administracji. 
Zapraszamy szanownych prenumera- 
torów naszych do wczesnego odnowienia 
prenumeraty na IV. kwartał 1873, 
Cena prenumeraty na Gazetę Na- 
rodową pozostaje ta sama, t. j.: 
z przesyłką pocztową wraz z „Ty- 
godnikiem Niedzielnym ** 


rocznie 20 złr. — ut. 
półrocznie . 10 „ —5 
kwartalnie AAS 
miesięcznie IW lp, 


W miejscu bez „Tygodnika Nie- 
dzielnego“ wynosi prenumerata : 


rocznie > E utir ot 
półrocznie . Ą mo, SOR, 
kwartalnie . 8 B RD A 
miesięcznie z ly O 


Administracja ma jeszcze kilkadzie- 
siąt egzemplarzy powieści „„Dzięsięć lat 
w Anstralii, zarezerwowanych dla prenu- 
meratorów „Gaz. Nar.* po zniżonej cenie 
3 złr. w. a„ które wraz z prenumeralą 
nadesłać można, 

Również z prenumeratą nadesłać 
można 1 złr. 50 ct. na dzieło Agatona 
Gillera „Polska na wystawie Powsze- 
chnej w r. 1873%, 


— m 


Lwów d. 30. września. 
(Sprawy bieżące.) 


Wiener Ztg. i węgierski Kosłony ogla- 
Szają rozporządzenie obu ministerjów, przed- 
litewskiego i węgierskiego, znoszące cło 
przywozowe od zboża i płodów strącz- 
kowych na czas od 1. października b. r. do 
końca września 1874 r. 

Stara Presse donosi, że rząd przygoto- 
wuje na nadchodzącą sesję Rady państwa 
ważne wnioski ustaw w sprawach wyznanio- 
wych, mianowicie co do reorganizacji Stu- 
djów teologicznych, w ten sposób, iżby 
klerycy otrzymywali część wykształcenia teo- 
łogicznego na wszechnicy, na którą tylkoby 
maturzystów przyjmowano ; dalej co do pa- 
tronatu, włten sposób, iżby go zniesiono albo 
wykupione i ma państwo przelano, tudzież 
co do prowadzenia metryk, ale ten ostatni 


wniosek niewiadomo na pewne czy będzie | 


przedłożony; nakoniec zarząd dóbr bisku- 
pich, o ile te nie są prywatną własnością 
biskupa, ma być oddany pod dozór rządowy. 
Co do wojskowej służby kleryków, któ- 
ra według teraźniejszej ustawy przeszkadza 
nieraz wyświęcaniu kleryków, na co się bi- 
skupi użałałi w swoim memorjale, rządowi 
przedłożonym, bo robi niemożebnem obsadza- 
nie posad wakujących, ma nastąpić taka 
zmiana: Klerycy będą jak i inni studenci 
brani do wojska i odbywać pierwsze ćwicze- 
nia pod bronią, potem zaś będą przydzielani 
do służby kapelańskiej albo polowej sanitar- 
nej, ku czemu odbyć mają osobny kurs teo- 
retyczny, Presse dodaje, że zniesiono by in- 
stytucję kapelanów wojskowych, gdyby uda- 
ło się w powyższy sposób przeprowadzić do- 
brze ustawę wojskową. 

Ministerjalny korespondent Czasu po- 
daje następującą wiadomość, którą pokrótce 
iw Pester Lloydzie napotykamy: 

„Ważnej na polu reformy nauk w uni 
wersytetach austrjackich mogę wam dziś u- 
dzielić wiadomości. Już w zimowem półroczu 
r. 1873/74 urządzone będą na wszystkich 
wydziałach prawniczych w Austryi tak zwa- 
ne seminarja prawnicze. W Niemczech, zwła- 
szcza w Prusiech istnieją prawie wszędzie 
seminarja prawnicze. W Austrji dotąd ist- 
nieją tylko seminarya filozoficzne (filozoficzne 
i historyczne), tudzież seminarya teologiczne, 
połączone z tak zwanym internatem i mają- 
ce zupełnie inną cechę, aniżeli ją mieć mają 
seminarja prawnicze, Ostatnich celem głównym 
jest wzajemne zbliżenie słuchaczy i profeso- 
rów, podanie uczniowi wskazówek do samo- 
dzielnej pracy naukowej, uzupełnienie wykła- 
dów, zgoła Ściślejsze i gruntowniejsze wy- 
kształcenie naukowe wraz z pożytecznemi 
wskazówkami dla późniejszego zawodu pra- 
wniczego, dla skutecznego połączenia nauki 


z praktyką. Dotąd uczniowie wydziałów pra- | 


wniczych uważali zazwyczaj studja prawni- 
cze jako Środek do celu, tj. do posady a- 
dwokackiej lub sędziowskiej. Strona czysto 
naukowa leżała często odłogiem. Wydziały 
prawnicze we Lwowie, Pradze, Gracu i Ins 
pruku oświadczyły się już dawno za urzą- 
dzeniem seminarjów prawniczych, wycho- 
dząc z przekonania, że przyczynią się do 
lepszego wykształcenia słuchaczy, i zapewnią 
akademiom dobrych i światłych na przy- 
szłość profesorów. Jedynie wydział prawni- 
czy w Wiedniu jest przeciwny urządzeniu 
seminarjnm prawniczego, a zdania wydziału 
prawniczego w Krakowie podobno nie zasią- 
gnięto wcale. Seminarja prawnicze wejdą w 
Życie z d. 1go grudnia b. r., w.razie prze- 
szkód lub innych ważnych przyczyn ministe- 
rjum oświaty może zezwolić na późniejsze 


otwarcie seminarjum na Życzenie jednego z 
wydziałów prawniczych. Na każdym wydziale 
prawniczym urządzone będą dwa seminarja 
a mianowicie seminarjum prawnicze i semi- 
narjum prawno-polityczne, każde z kilkoma 
oddziałami stosownie do przedmiotów wy- 
kładanych. 

Seminarjum zostawać będzie pod dy- 
reakcją złożoną z profesorów i docentów, wy- 
kładających w seminarjum prawniczem. Za- 
pisać się mogą na wykłady w seminarjum 
prawniczem zwyczajni słuchacze prawa lub 
w rok po opuszczeniu uniwersytetu. Cwicze- 
nia w seminerjum polegają na ustnych dy- 
sputach, repetycjach lub pisemnych wypra- 
cowaniach. Wykłady w seminarjum policza- 
ją się profesorom i studentom tak samo, jak 
inne collegia publica, a zaświadczenie pro- 
fesora w Seminarjum ma równe znaczenie, 
jak świadectwo z odbytych kollokwiów. Nie- 
bawem ma wyjść rozporządzenie ministra 
wyznań i oświaty, zawierające niejako zasa- 
dy ogólne o urządzeniu seminarjów, lecz 
wolno będzie w obrębie tych zasad ogólnych, 
każdemu wydziałowi szczegółowy wypraco- 
wać statut, zastosowany do potrzeb miej- 
scowych, i przesłać takowy do potwierdzenia 
do Wiednia.* 

We Wiedniu podniesio sprawę bardzo 
ważną pod względem wolności osobistej. 
Okazały się w wiedeńskim krajowym sądzie 
karnym bardzo liczne uwięzienia osób, Wca- 
le niewinnych, a bywały i wypadki, że na- 
wet śladu czynu karygodnego niepodobna 
było wyszukać. Sarkania publiczności spowo- 
dowały ten sąd karny do oświadczenia, że 
to nie wina sądu, ale policji, że straż poli- 
cyjna aresztuje często bez zadnego prawne- 
go powodu, a nawet takiemi niesprawiędli- 
wemi aresztowaniami wywołuje uczynki zbro - 
dnicze, Minister sprawiedliwości wystosował 
z tego powodu notę do ministra spraw we- 
wnętrznych jako szefa policji. 


Ruch wyborczy. 


W niedzielę odbyło się w Tarnowie 
zgromadzenie przedwyborcze, zwołane z pole- 
cenia i pełnomocnictwa komitetu centralne- 
go krakowskiego, przez tamtejszego burmi- 
strz, w celu wyboru miejscowego komitetu 
przedwyborczego. .Nadesłany nam wczoraj 
telegram o tem zgromadzeniu brzmi: 

„Odbyte wczoraj z ramienia 
komitetu centralnego zgroma- 
dzenie wyborców pod przewodni- 
ctwem burmistrza, wybrało komi: 
tet przedwyborczy. Dr. Kaczko- 
wski ijego kilkunastu zwolen- 
ników zjawili się wprawdzie na 
zgromadzeniu wyborców, lecz 
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nie widząc możności powodzenia 
dla siebie, zrobili strike i usunę- 
li się. Porozumienie z komitetem 
przedwyborczym w Bochni zarzą- 
dzono.* 

Pozawczoraj nadesłano nam poniższą 
korespondencję z Tarnowa w skutek ten- 
dencyjnych  telegramów i korespozdencyj 
tarnowskich, umieszczanych w Dzienniku 
Polskim, 

Odkąd kilku zwolenników Dziennika 
Polskiego weszło do centralnego komitetu 
lwowskiego, to Dziennik ten bardzo zama- 
szyście potępia każdą opozycję przeciwko 
centralnemu komitetowi. Gdy kilku wybor- 
ców tutejszych zwołało zgromadzenie wybor- 
ców na Strzelnicy, obrzucał ich błotem jako 
wiehrzycieli, zdrajców itd., sam zaś bierze 
w opiekę dr. Kaczkowskiego i jego zwolen- 
ników w Tarnowie, również jak i wytworzo- 
ny przez niego po za plecyma centralnego 
komitetu krakowskiego komitet przewyborczy 
partykularny, i ani słowa zarzutu niema 
przeciwko utrzymaniu tego komitetu i nadal, 
chociaż już z ramienia komitetu centralnego 
zawiązał się legalny komitet przedwyborczy. 

Z Przemyśla donoszą nam, że kandy- 
datura dr. Dworskiego została tam posta- 
wioną. a możliwą była jedynie dlatego, że 
dr. Wajgart jako kandydat nie stawał i o- 
wszem kandydaturę dr. Dworskiego popierał. 
Co więc Dziennik Polski we wstępnym ar- 
tykule i korespondencji z Przemyśla pisał, 
jest wierutoym fałszem, My z naszej strony 
ubolewanie wyrazić musimy, iż dr. Wajgart 
nie kandyduje; jego kandydatura i w Gródku 
ma większą szansę, jak dr. Dworskiego, i nie 
wywołałaby już Żadnej kontrkandydatury naro- 
dowej, Z kurji małej posiadłości, do której na- 
leżą Przemyśl Bircza-Mościska, ma kandydo- 
wąć p. Józef Tyszkowski i wczoraj miał dać 
stanowczą odpowiedź. Ks. Szaszkiewicz ni- 
gdzie kandydować nie będzie, świętojurcy 
stawiają tam ks. Juzyczyńskiego. 

W Samborze odbyło się wczoraj zgro- 
madzenie wyborców. Wezwany przez komitet 
przedwyborczy do kandydowania p. Kornel 
Ujejski, zachorował w sobotę, i nie wiemy 
czy mógł stanąć przed wyborcami. 

Z Kołomyi donoszą nam, że tam sta- 
wieją kandydaturę p. Gintla, dawniejszego 
dyrektora, a dziś inspektora Kolei Czer- 
niowieckiej. 

Z Brzeżan donoszą nam, iż tam z po- 
siadłości mniejszych stawiają kandydaturę p. 
Łukasiewicza, naczelnika sądu tamtejszego. 
Jest to mąż wielkiej prawości charakteru i 
przez włościan wysoce szanowany. 

Między Jarosławiem a Rzeszowem nie 
może przyjść do porozumienia, Rzeszów uwa- 
ża to za ubliżenie dla siebie, ażeby kandy- 
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data z Jarosławia przyjmował także za swo- 
jego kandydat. Rzeszowsey przeciwnicy kan- 
dydatury p. Bartoszewskiego podnoszą, Że 
gdyby był wybrany, to ciągnął by zawsze 
w każdej sprawie za Jarosławiem a nie Rze- 
szowem. Istotnie jest to zarzut komiczny, 
jak gdyby w Radzie państwa sprawy spor- 
ne między Jarosławiem a Rzeszowem się 
rozstrzygały. f 

Kraj zwraca uwagę, że odezwę Niemca 
Linderta do naczelników gmin rozesłano po 
całym kraju, chociąż na niej niema prawem 
wymaganego nazwiska nakładcy i wydawcy. 
W Bielsku, gdzie ją drukowano, nie została 
skonfiskowaną. Również kolportują ją ajenci 
Linderta po jarmarkach i targach, chociał 
kolportowanie druków bez pozwolenia władzy 
jest zabronione. 

W okręgu małych posiadłości Biała- 
Żywiec jest kandydatów co nie miara. 
Gwiazdka Cieszyńska wymienia następują- 
tych: Wolny, dawny poseł; Siwiec, obecny 
poseł sejmowy; Szwed, wójt; Chwalibóg, no- 
tarjusz z Żywca; osławiony Lindert, Niemiec; 
dr. Stiasny; Szporek, włościanin i organista, 
idąty z narodowym obozem w bialskiej Ra- 
dzie powiatowej. 

Tarnów. Według telegramu z Tarnowa 
w Dzienniku Polskim z 27. bm. dzieli się 
ludność tutejsza na dwie części, tj. ludzi po- 
ważnych i wichrzycieli. Stronnictwo ludzi 
poważnych, których wyliczyć można, składa- 
ją dr. Kaczkowski, jeden konsyliarz obco- 
krajowiec, jeden pokątny pisarz, jedenastu 
przedmieszczan z Strusiny, którzy pożyczki 
w banku przez dr. K. administrowanym za- 
ciągnęli, i około 15 szmajgełesów, reszta 
ludności Tarnowa, obejmująca wszystkie wła- 
dze rządowe i autonomiczne, cały stan du- 
chowny, sądownictwo, adwokatów, notarjuszów, 
całe mieszczaństwo i część żydów, razem o- 
koło 24000 ludności — mniej owych 39 osób 
— to stronnictwo wichrzycieli. 

Odezwa do braci Polaków na Bukowi- 
nie. Uwiadamiamy was bracia, że ha zgro- 
madzeniu właścicieli większych posiadłości 
w Czerniowcach na dniu 28. lipca 1873 od- 
bytem, połączenie się dotychczasowych stron- 
mictw, to jest tak zwanego rumuńskiego i 
nieramuńskiego (do którego ostatniego liczą 
się przeważnie Polacy ormiańskiego i łaciń- 
skiego obrządku) nastąpiło. 

Obowiązaliśmy się działać spolnie i je- 
dnomyślnie w sprawie nadchodzących wybo- 
rów bezpośrednich, i przyjęliśmy spólny pro- 
gram autonomiczny, we Wiedniu w miesiącu 
marcu 1873 roku przez autonomistów wszy- 
stkich krajów austrjackich uchwalony. Oraz 
wybrany został komitet, z osób do obydwóch 
stronnictw należących składający się, który 
ma zadanie wypracować projekt ugody nie- 
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Literatura polska. 


(Ksiązka sonetów J. 8. Chamca. Paryż 1872.) 


Jest u Arabów przypowiastka : „Gdy p. 
Bóg stworzył Adama, djabeł nie wiedząc 
jak Bogu dokuczyć, małpę ulepił, co z 
kształtów doń podobna, tylko przedrzeźniać 
mmie człowieka, bożego pozbawiona 
ducha.” Innym być nie może rodowód 
wierszorobów, to przedrzeźniają poetów. Na- 
wet, przyzna to każdy, widoczniejszem bywa 
na wierszoklecie piętno djabelskiej ręki; bo 
małpa niewinna, a taki czesto przedrzeźniacz 
Poetów, jest winnym, szczególniej, gdy jak 
P. Chamiec jad sieje pod formą natchmo- 
nego słowa. Są to więc istoty szkodliwe, 
które nieszkodliwymi czynić należy. 

Pan Chamiec pozuje na bajronistę, na 
sceptyka, pozornym objektywizmem masku- 
jąc hiezręcznie czczość ducha, brak wszel- 
kiej wiary, przekonań, polotu, fantazji — że 
już nie mówić o natchnienia — jednem sło- 
wem, brak tego wszystkiego, co dotąd sta- 
nowiło poetę. Niech czytelnik osądzi sam: 

Sonet p.t. „Na ick grobie”... 
Zapytasz zapewne czytelniku, na czyim? — 
Mutor nie omieszkął nas o tem objaśnić, 
kładąc pod tytułem datę dnia w miesiącu 
maju, w którym bywa co roku uroczyście 
Święcona przez emigrację polską w Paryżu 
pamięć zmarłych bohaterów. 

W dniu tym udają się patrjoci polscy 
ne groby Adama Mickiewicza, jenerała hr. 

embińskiego, filantropa Karola Brzostów- 
skiego, co chłopom majątek swój oddał, 
Poety Antoniego Góreckiego, jenerała Knia- 
ziewiczą, Juliana Niemcewicza i innych zną- 
komitości polskich, zmarłych na wygnaniu 
a pochowanych w Montmorency, pod Pary- 
kt: W uroczystości tej biorą udział nietyl- 
o semi rojący, lecz i sziachetniejsi Fran 
guzi, władze miejscowe i deputacje innych 
Słowian, niezaprzedanych Moskwie, a bawią- 
cych w Paryżu” Uroczystość ta budziła nie- 
raz najwźnioślejsze natchnienia; dziś panu- 
jący ks. Milan serbski przyrzekł podczas 
jednego z takich obchodów (bodajby przy- 
rzeczenia mie zapomniał) qozgonną przyjaźń 
Polsce i Polakom. Ten sam obchód, wszakże 
czem oto natchnął p. Chamca, obchód który 
powtarzamy, SWĄ uroczystością i pełną reli- 
gijnego uczucia prostotą najbardziej nawet 
obcych zniewala: | e 
„To, co my dzisiaj szaleństwa nazwiskiem, 
1 mianem zbrodni piętnujemy Śmiało; 
Jutro, nad grobów naszych rumowiskiem, 
Nazwać się może postępem i chwałą. 
To, przed czem dzisiaj gną Się nam kolana, 
"To, co nam dzisiaj jako dobro Świeci, 
Jutro, barbarja dzika i wyśmiana, 


Stać się znów może postrachem na dzieci. 
Każdy dzień nowy rodzi wiar seciny, 
Każdy dzień nowy setki ich wypłenia. 
Postępków waszych skutki i przyczyny, 
Badając kiedyś przyszłe pokolenia, 
Niech wam mogiłę przystroją w wawrzyny, 
Lub niech ją głazem zgromią po- 
tępienia*)* 

P. Chamiec, niby pocta, jak się sam 
co chwila tytułować lubi, nie wie czy się 
ma pokłonić na grobie Mickiewicza! 

P, Chamiec na trzy części podzielił swe 
niedźwięczne sonety; pierwszą, p. t. Patria, 
poświęcił niby Ojczyźnie, ale jak? zobaczymy 
zaraz (powtarzamy niby, bo wszystko u p. 
Ohamca, jak u prawdziwego wierszoklety, 
przedrzeźnianiem); druga część nosi imię 
miłości — Amor; trzecia p. t. Varia mie- 
Ści wszelkiego rodzaju niedorzeczności, z li- 
czby których, nie mogąc cytować wszystkie- 
go, tylko powyższy zacytowaliśmy sonet. 

Z tego powyższego sonetu, wiemy już 
co sądzić o p. Chamcu, jako o filozofie; 
zajrzyjmyż do części Amor, gdzie się prze- 
dewszystkiem rozwija indywidualność poety, 
jako człowieka; bogdzież się człowiek 
prędzej okaże czem jest, jeśli nie w ogni- 
stym probierzu miłości? Dis moi qui tu 
aimes, je te dirai qui tu es. Kogoż więc p. 
Chamiec kocha? — Mamy pod tym wzglę- 
dem najnaiwniejszą jego spowiedź (Część II, 
Amor, sonet £VIII): : 

Syn mego wieku, dziecię moich 


czasów 

Fałsz om, niestety! kołduję zepsu- 
cia: 

Bez pudru, perfum, batystów, 
Ą atłasów, 

Już mi dziś pono, nie pojąću- 
czucia. 

Jakbym tam nie był*) wzruszony i 
drzący, 


Nie ścisnę dłoni ładnej dziś kobietki, 

Żebym nie spojrzał przelotnie, niechcący, 

Czy wypieszczone nosi pazno gie t ki**). 

Za rzeczywistość, przyjmując pozory, 

Do ust z namiętnym przyciskam zapałem 

Fałszywych nieraz szinionów kędziory, 

W zachwyt wpadając nad łonem wspa- 
. o. niałem, 

Choć dość zazwyczaj w podejrzeniach skory, 

Kto robił gorset? nigdy nie pytałem **xy, 


*) Zgromić głazem potępienia 
czyjąś mogiłę, — co za metafora! 
*) Kakby eto ni było — ładna pol- 
Sczyzna |... 
**) Paznogietki!-— upraszamy czytelnika, 
by wierzył, że nie fałszujemy tekstu. 


t) Rzeczy tak ze wszelkim już zrywających < 
wstydem, jak n, p. sonet LX. z części * 
Amor, i kilka innych, przez wzgląd na ' 


Jak pod względem prawdy w kobiecie, 
tak i co do zasad moralności, p. Chamiec 
nie jest wybrednym; oto „przestroga“ (taki 
tytuł sonetu IV. części Amor), jaką daje 
młodzieży: 

Jeśli wezbraną chuci twoich rzeka 

Wszystkie już groble przerwała i tamy, 

Na chwilę w sobie zapomnij ezło- 
wieka, 

1 ciąłem tylko zejdź w rozpusty jamy; 

Leez serce zostaw dla tej, która czeka... 

Biedna owa cO „czeka* i ładnego do- 
czeka się serca w podarku od ucznia. pana 
Chamca; podobnem ono będzie zapewne do 
tego zabrukanego najniższem już zepsuciem, 
paryzkiego życia, które p. Chamiec ofiarował 
swej Ojczyźnie w sonetach Patria, z których 
niżej umieszczamy cytaty. Załujemy, że ram 
miejce nie pozwala, przytoczyć więcej tych 
próbek, podobninteńkich do siebie, jak ro- 
dzone siostry. 

Najprzód oburza to p. Chamca, że Po- 
lacy, naród ujarzmiony, nie tracą nadziei, 
przedrwiwa więc nadzieję, nazywając ją „ma- 
tką głupich“, bo wie że nadzieja nieod- 
łączną jest od wiary i czynu, i że chcąc 
zabić tych dwoje ostatnich, najskuteczniej 
jest począć od obałania pierwszej: szczę- 
Ście, że jeszcze nie na p. Chamcu i jemu 
podobnych oparte Polski nadzieje! .. Dla wy- 
szydzenia polskich nadziei — oczywiście nie 
mógł inaczej — p. Chamiec dobiera formy i 
wyrazów jak najtrywialniejszych: „Francuzi 
powiadają: Sami comme un Polonais — to 
kłamstwo! — Polak nie pije, bo brak mu 
winnie we własnym kraju, a ubogim będąc, 
w Bordeaux nie znajdzie kred ytu (gie)... 
Więc to chyba metafora! Jeśli tak, jeśli — 

Pod słowem trunek pojmiemy nadzieję, 

To co innego, i ust nie otworzę: 

Bo matka głupich, Świadczą 0 tem 
> „.. dzieje, 

Na każdem miejscu i o każdej porze, 

Do polskiej czary, równo z brzegiem leje. 

Precz więc z nadzieją! ale precz także 
iz tradycją, bo bez tej niemasz naro- 
dowości, będącej arcy-dziejowym wyrobem: 
(ibid. Sonet IV.) 

Mamyż, tradycji dzierząc się fartucha, 
Brnąć po pas w błocie, z tego li powodu. 
Iż dziad nie bywał, kędy Ścieżka sucha? 
Konającego to cechą naroda! 
aród Żywotnym bogaty zasobem... 
Przestróg, nie wzorów, saka po 28 gro- 
bem | 
Postęp niezmiennem prawem jest natury, 
Kto miast iść naprzód, patrzy po za siebie, 
Wyrok swej śmierci podpisuje z góry... 

Ciekawiście-li wiedzieć jąk się ów sła- 

nie 


czytelników, nawet 


śmiali. . 


cytowaćbyśmy 


wiony przez p. Chamca postęp w jego for- 
mułuje płowie? Posłuchajcie najprzód sone- 
tu XXXIV. (Patria), o tem „Co z woza 
spadło...“ — pod tem „co z woza spadło..." 
rozumie oczywiście Polskę polityczne 
go pozbawioną bytu: 
Przecierpieć trzeba, darmo, nie nie nada, 
Co się raz stało, to się nie odstaniet 
„Co z wozu spadło — przysłowie powiada, 
— Z tem już wieczyste zrobić po- 
żegnanie!“ 
W klęskach doznanych poszukajwy szkoły, 
Jak w ostatecznym wstrzymać się upadku, 
Jak z szaty ojców, postradawszy poły, 
Wnukom zostawić choćby kurtkę w 
7 spadku... *) 
Źle jest? zapewne; lecz gorzej być może, 
Gdy będziem tańczyć, byleb kto zaśpiewał. 
Starą powiastkę na przykład położę, 
„Za co mię bijesz?* syn ojca pytywał. 
— „Nie tyle za to, że żeś Śmiał grać, 
nioboże t 
Jak raczej za to, Żeś się odegry wał... 

To bruszura Krzywickiego w formie s0- 
netu. 

Czy moskiewski pismak mógłby w dłu- 
giej rozprawie zamieścić tyle podleźnego ja- 
du i tyle przewrotności, co p. Chamiec w 
tym krótkim a niezgrabnym wierszu ?1.., 

Lecz niedość jest, chcąc naród z dróg 
jego wiekowych sprowadzić, ukazywać tru- 
dlności i niebezpieczeństwa celu, do którego 
dąży — toby mogło jeszcze rózniecić jego 
szlachetny zapał!.. Więc sprobować — a 
nuzby się udało (wierszokleci nigdy zbyt skro- 
mnem o swej potędze rozumieniem nie grze- 
Szylij! — cel za niedorzeczność ogło- 
sié... Bijemy się o niepodległość; lecz 
cóż jest niepodległość (patrz, pod tym tytu- 
łem sonet XL, Patria)?! 

Bzczęście nie, zawsze szczęściem się nazywa, 
Klęska nie zawsze klęski nosi miano *) 
Przydłuższa zima lepszą czasem bywa, 
Niżeli wiosna, gdy przyjdzie za rano. 


W niepodległości zakochany 
wdzięku, 
Chciałbyś być wolnym, biedny mój 


> narodzie! 
Wolność, to STQZ w szalonego ręku, 
Ku własnej jego służy często szko- 
dzie. 
Pod europejskim, patrzaj, nieboskłonem, 


| Szk 


zkocja w kajdanach, wiedzą i nieuki, 
Grecja zaś własnym zaszczyca się tronem: 


*)W innem miejscu, Patria, sonet XXXIII. 
A nie żądajmy, jak to dotąd było, 
— Gwiazdeczki z nieba, Polski z przed 
rozbiorów... 
*) Co za filozofa! jaki faryzeuszowski spo- 
kój w założeniu! 


| 


W Glazgowie kwitną handel, przemysł, 
sztuki, 
Podróžujących zaś pod Maratonem, 
Milcyadesa rozbijają wnuki! 
Szatan, w Dniu Dzisiejszym Kra- 
sińskiego, nie jest przebieglejszym i bardziej 
hezwstydnym; nie jestże to ten sam szatan, 
który, podczas wędrówek po puszczy, kusił 
lud wybrany, aby powrócił do zastawionych w 
Egipcie tłustych mis: 
W Glazgowie kwitną handel, przemysł, 
sztuki 1... 
Tak bezczelnego sofisty nie wydała je- 
szcze żądna dyplomatyczna kancelarja; na- 
wet policyjne moskiewskie Trzecie otdiele- 
nie!.. Pomimo całej swej bezczelności, p. 
Chamiec jednak, choć do wilków przystał 
duszą, owczej ze siebie nie zrzuca 
skóry, i tąk mu widać nakazano! *) Nie 
wyrzeką się on jeszcze Polski; owszem Po- 
lak — niby, sercem całem; tylko domyśli- 
cie się gdzie umieszcza swoją Ojczyznę? — 
W pośród szczęśliwości moskiewskiego 
panslawizmu: 
Miały swe wczoraj Romańskie plemiona, 
Garmanizm dzisiaj wszechludzkości Świeci. 
Lecz jutro, jutro! to wasza korona, 
Głowę do góry! niw słowiańskich dzieci! 
Kiedy brzeg Wołgi z brzegiem Adrya- 
tyku, 


W jedną olbrzymią zwiążę cię zodzinę... 
ma Polska **) hardo stanąć 
musi... 
Tuż obok Czechów i tuż ohok Rusi! 
Więc to, panie Chamiec! oddanie Mo- 
skalom polskiej Rusi?.. To jest kurtecz- 
ka, którą p. Chamiec pragnie pozostawić 
wnukom: Polskę bez Litwy i Rusi, w kle- 
szczach moskiewskiego  panslawi- 
zmu... To już — ma rację — nie „gwiazde- 
ezka z nieba“, taka Polska, niet... Gdy te 
wszystkie rzeczy będą się już stawać, pow- 
stanie (patrz ibid. sonet XLVI) prorok o- 
czękiwany przez p, Chamca, 
Z luda zrodzony (7), na pszenicznym 
łanie, 
Jako Piast niegdyś, pod słomiąną strzechą”**) 


Miast szabli w ręku, godła nienawiści, 


*) W sonecie XLIV. ibid. p. Chamiec 
przyznaja że dla jagniąt piszę: 
I jeśli ciche piosnek moich brzmienia 
Choć jedno błędne nawrócę tam ja gnię... 


sam 


innych nagród serce me nie pragnie... 
**) Polska p. Chamca! A 
**) Czy nie słowo w słowo socjalistyczne okólni- 
ki mirowych moskiewskich podburzających w 
Polsce lud przeciw ezlachcie...? 


porozumień naszych krajowych, i takowy naj- 
bliższemu zebraniu wyborczemu do uchwały 
przedłożyć. Sądząc po duchu pojednawczy 
który wszystkich ożywiał, i po szczerości 
uprzejmości, która w tem zgromadzeniu pa- 
nowała, nie wątpimy, że dotychczasowe na- 
sze spory ku obopólnemu zadowoleniu ugo- 
dzone zostaną. Nie stoi przeto nie na prze- 
szkodzie, abyśmy dziś wobec spólnego, gro- 
łącego nam od stronnictwa niemiecko cen- 
tralistycznego niebezpieczeństwa wspólnie 
działać nie mieli ku odparciu zamachu, na 
swobody krajowe i narodowe wymierzonego 
zwłaszcza, Że temsamem także naszym bra- 
ciom w Galicji pomocną rękę podamy. 
Wzywamy przeto i prosimy was „bracia 
kochani, abyście w tem ważnem działaniu 
nie zrywali solidarności narodowej, ale przy 
nadchodzących wyborach do Rady panstwa 
w duchu autonomii zgodnie i spólnie z dzia- 
łaczami partji narodowej rumuńskiej postę- 
powali nawet w tym wypadku, choćbyście 
nie mieli nadziei zwycięztwa, gdyz w polity- 
ce często nawet i zamanifestowanie mniej- 
szości jest zwycięztwem. 5 - 
Komuby z braci naszych okoliczności w 
żaden sposób nie pozwalały działać w wska- 
zanym tu kierunku, tego prosimy, aby ba- 
cząc na honor narodowy przynajmniej za- 
chował się biernie, aby nie dać przeciwni- 
kom naszym powodu szydzenia z niejedności 
naszej. Załączając na odwrotnej stronie spis 
mężów zaufania przez komitet centralny po- 
stanowionych z którymi zgodnie działać wam 
zalecamy, zasyłamy wam pozdrowienie brater- 
skie! 
Z komitetu wyborczego polskiego. Czer- 
niowce dnia 1. sierpnia 1873. 
Józef Łukasiewicz. Aleksander Morgenbesser. 
Do odezwy dołączony jest spis mężów 
zaufania. Są nimi pp.: w powiecie Zastaw- 
nieckim Józef Łukasiewicz; w powiecie 
Koemanieckim Grzegorz Bohdanowiez, Leon 
Wassilko, br. Jan Kapri; w powiatach Sa- 
dagórskim i Czerniowieckim Stefan Mikuli ; 
w powiecie Stanowieckim br, Mikołaj Petri- 
no; w powiecie Wiżnickim i Putyłowskim 
br. Aleksander Wassilko; w powiecie Storo- 
żynieckim Jerzy Flondor; w powiecie Sere- 
ckim br. Michał Kapri, proboszcz Seleski, 
proboszcz Mironowicz. 


Prześladowania kościoła. 


Seminarjum duchowne w Poznania 
zostaja zamkniętem. Arcybiskup poznański 
w sprawie tej następujące reprezentanto- 
wi rządu przesłał wyjaśnienie : 

„Pod dniem 21. zm. nr. 5638/73 O. P. 
zawiadomiłeś mnie Jaśnie Wielmożny Pan, 
że na rozkaz p. ministra spraw duchownych 
tutejsze Seminarjum duchowne od dnia 28. 
zm.  zamkniętem zostaje, i Że nad wy- 
konaniem tego rozporządzenia władza czu- 
wać nie omieszka, 

Rzeczone rozporządzenie dla tego, wedle 
słów J. W. Pana, stało się niezbędnem, żem 
się nie poddał nakazom, przez władzę pań 
stwa na mocy tak nazwanych praw kościel- 
no-połitycznych wydanym a odnoszącym się 
do wyżej wymienionego zakładu. 


Dzierząc sierp jasny... 
Przed nim, idącym w imię pojednania... 
Na hasło prawdy a rozumowania 
Rung świątynie domniemanych Bogów, 
Nie będzie walki, ani krwi przelania, 
Bo na cóż one tam, gdzie nie masz 
wrogów?! 
Kto takie popisał rzeczy, kto taką za- 
mierzył szerzyć propagandę, nie dziw, że się 
jak złością pijany i wściekły, rzucać musiał 
na „powstańczych warchołów drużynę (ibid. 
sonet XL. w.7.), na emigrację, musi się bro- 
nić. Oto sonet przez p. Ohamea emigracji 
Poświęcony pod tytułem: 
P 


lowa. 

Co lat piętnaście, wieją u nas zboże, 
A wtedy wszystko, coplewą niezdarną, 
Na emigracji ulata bezdroże, 
W domu zaś celne pozostaje ziarno *) 
Dałby Bóg skończyć, dałby Bóg raz przecie, 
Zamknąć na kłódkę wyczyszczone toki, 
Bo plewy naszej zanadto na Świecie, 
Całej Europy zaśmieca rynsztoki... 
Myślicie może, danej na spalenie 
Kilku litości wynagrodzić łzami? 
O nie! zbyteczne skróćcie rozrzewnieniet 
Spadając w błoto, łza się wasza splami, 

. Niech każdy swoje spełnia przeznaczenie ! 
Alboż się płacze nad szumowinami ?... 

Na tem arcydziele bezeceństwa kończy- 
my cytaty i niniejszą recenzję naszą s0ne- 
tów p. Chamca. Tą wyciecką przeciw emi- 
gracji niech się napiętnuje sam, w oczach 
polskiej społeczności , wierszokleta, który 
wszakże przez lat blisko dziesięć był emi- 
grantem i za takiego się uważał, mimo, że 
go emigracja naganiała. A naganiała go e- 
migracja za to, że jeszcze zanim się prze- 
niewierzył duchowi Polski, zamiast pracować 
wsuwał się w salony arystokratyczne i Żył 
jak tam Żyją, bez obowiązków, jakkolwiek, 
zdrów na ciele, mógł wybornie, jak tylu in- 
nych emigrantów, uczyć się i pracować, 
Czyżby dla tego, ażeby być mile widzianym w 
tych salonach potrzeba napisać taką księgę 
brudnych sonetów!! Pana Chamca upadek 
jest przestrzegającem zjawiskiem dla tych 
wszystkich, którzy niedość ceniąc godność 
ubóstwa, bardon swój stroją na ton tych 
ludzi, którzy dobrym bytem śpiewakowi za- 
płacić mogą. A... 


*) Wigo płewą hyli Kościuszko, Mickiewicz, Sło- 
wacki, Goszczyński, Rohd. Zaleski ? plewą 
Czartoryski Adam, Zamojscy Władysław i 
Andrzej? plową Lelewel, Mochnacki ? plową 
Dembiński i Bem? plewą tylu innych emi- 
grantów, stanowiących czoło polekiego na- 
rodu? a czelnem ziernem czelni 
Moskwy sojusznicy, lub podli tchórze, 
co do carów piszą adresy, albo obojętni, 
co mie nie zrobili dla kraju?... 


Już po razy kilka miałem sposobność 
wyjaśnić przyczyny, które mi nie pozwalają 
do wykonania rzeczonych praw ręki przyło- 
żyć, i nie widzę potrzeby tych przyczyn 
wyłuszczać na nowo, albowiem moje postę- 
powanie opiera się na Boskiem i kościelnem 
prawie, które nie zmienia się wedle przemi- 
jających zdań czasowych, a przeto powinno- 

i, które ztąd płyną, tak samo wiążą mnie 
laj, jak mnie wiązacy wczoraj i jak mnie 
jutro wiązać będą, 

Ograniczam się przeto na przesłania 
uroczystej protestacji przeciwko temu nowe- 
mu gwałtowi, kościołowi katolickiemu, moim 
obu archidyecezjom, Gnieźnieńskiej i Poznań. 
skiej, owieczkom moim i mnie wyrządzone- 
mu, zastrzegając sobie i moim archidyece- 
zjom prawo upomnienia się o wynagrodzenie 
ża szkody i za krzywdy, jakicheśmy doznali. 

Ponieważ zaś nie godzi się 
thrześcjaninowi używać gwałtu 
naprzeciw rozporządzeniom rz 
dowym, nawet gdy się cznje uciś- 
niony i dotknięty w najświętszych 
prawach swoich, dlatego oświadczam, 
że po upływie wakacji seminarjum ducho- 
wnego w Poznaniu na nowo nie otworzę, 
pełen otuchy, że Bóg, który w dniu swoim 
przychodzi z wszechmocną pomocą uciśnio+ 
nemu swemu kościołowi, i te czasy ciężkich 
dopuszczeń i nawidzeń w miłosierdzia Swo- 
jem skrócić raczy. 

Przyszłość jest w ręku Boga, & sprawa 
kościoła jest Bożą sprawą, więc w ręce 
Najwyższego z ufnością składam sprawę mo- 
jego Seminarjum, tej szkółki przyszłych sług 

ego. 
s Poznań dnia 17, września 1873 r. 
Arcybiskup Gn'eźnieński i Poznański 
(podp.) Mieczysłatw.* 

Pojmujemy najaupełniej, że przed 
siłą uledz musiał ks. Ledóchowski, rażą 
nas wszakże w piśmie jego motywa, użyte 
na usprawiedliwienie tej uległości. „Chrza- 
Ścianinowi nie godzi się używać gwałtu 
naprzeciw  rozporządzeniom rządowym, 
nawet gdy się czuje uciśniony i dotknięty 
w najświętszych prawach swoich“ tak 
naucza naczelnik prześladowanego kościoła 
w Poznańskiem. Takie jednak stawianie 
kwastji wydaje nam się bardzo niebez- 
piecznem — dla upadłych moralnie ta. 
kich jak ks, Kamiński, Mikoszewski ka- 
rjerowiczów, może ono być rozgrzeszeniam. 
Musimy być ulegli rządowi, powiedzą 
sobie oni, i innym mówić będą, musicie 
spełniać wolę rządu, bo nie godzi się 
stawiać chrześcianinowi oporu. 

Niewątpliwie temi motywami tylko 
usprawiedliwiają przełożeni  chołmskiej 
dzecezji swe odstępstwo, w niem poszu- 
kują usprawiedliwienia Żyliński, Niemększa 
i inni, I w istocie gdybyśmy to mieli 
na względzie, to nietylko musielibyśmy 
zrzeć się obrony własnej, ale jeszcze mo- 
glibyśmy stać się narzędziami nujwięk- 
szych zbrodni. Prawda, że dzieje się tak 
nawet nieraz, lecz czy kościoł może u- 
sprawiedliwiać coś podobnego? Wiara nie 
może pozwalać spełniać zbrodni, nawet z 
nakazu rządu. Protest tu jest bez zna- 
czenia. Niemcy oswojeni już z protestami 
i nie sobie z nich nie robią, nie ma 
dnia, aby podobnego protestu nie wnosił 
lud polski; szemrania bozustanne i na- 
rzekania na smutną dolę naszą, toć naj- 
wymowniejsze protesta. Duch nawet ode- 
zwy arcybiskupiej jest wprost przeciwny 
motywom, jakie w konkluzji przytacza, 
Świadczy on nawet o stałości i wytrwa 
niu naczelnika kościoła, to też raczej nie- 
oględności redakcji jak rozmysłowi autora 
odezwy przypisujemy zdanie, które zasto- 
sowana w polityce mogłoby stać się ziar- 
nem, bardzo niebezpieczny plan wydają: 
cem, i dlatego wyjaśnić ja czuliśmy po- 
trzebę, 

Przyjąć w milczenin łitylko z pro- 
testem „rozporządzenia rządowe” nawet 
gdy te obrażają „najświętsze prawa na- 
sze“ popatrzmy co to znaczy, i Czy nawet 
ks. Halka umiałby się do tego zastoso- 
wać. Niedawno karano dzieci za to, że 
były rodzicom posłuszne a nie stosowały 
się do woli dyrektora szkoły, a więc 
rodzice dla dziecka mają mniej znaczyć 
jak dyrektor? Lecz mniejsza o ten przy- 
kład — woźmy inny. Władze praskie, 
jak nas dochodzą wiadomości, wabroniły 
nanczania prywatnie nauki religii i mo- 
ralności, czyż wiąc przełożony kościoła 
nakaže również uledz temu rozporządza- 
nia z protestem tylko? A wszakże z niego 
płynie konieczność ułożenia katechizma 
dla rodziców, wadług którego mogą oni 
jedynie nczyć swą dziatwę, na szerzenie 
zaś takim sposobem moralności rządowej 
kościół rzymski, dziś zwłaszcza gdy jest 
przez rząd na zagładę skazany, pozwolić 
nie może. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Wiadań d. 28. września. 


= Bardzo trafnie podnieśliście sprawę 
kolei galicyjskich w artykule wstępnym. Je- 
żeli rząd chce mniejsze subwencje płacić ze 
skarbu państwa to niech wpłynie na to, a- 
żeby zupełnie niepotrzebne a bardzo koszto- 
wne jeneralne dyrexeje w Wiedniu pozwijać, 
a siedzibę Rad zawiadowczych przenieść do 
kraju. Dyrekcje ruchu miejscowe mogą z 
dodaniem kilku urzędników zupełnie wy- 
starczyć. Dyrekcje jeneralne są niepotrzebną 


instancją między dyrekcją ruchu a Radą za- 
wiadowczą. Pośrednictwo to prowndzi jedy- 
nie do samowładztwa ieneralnych  dyrekto- 
rów nad Radą zawiadowczą. 

Przychodzą tu już w Wiedniu i w sfe- 
rach rządowych do tego przekonania, ale cóż 
kiedy rządowy system ceutralisty czny nie do- 
zwala chwycić się tego sposobu zredukowa- 
nia więcej jak do połowy subwencji kolejo- 
wych, ze skarbu państwa dawanych. 

Rząd widzi, że przy teraźniejszym u- 
stroja administracyj kolejowych, jeneralny 
dyrektor jest samowładnym panem a Rady 
zawiadowcze niczem, ale aby temu złemu 
zapobiedz nie wystacczy obcinanie płac je- 
neralnym dyrektorom, lub zwinięcie t'j po- 
sady. Nie jen. dyrektor, to sekretarz, to in- 
spektor, chociaż z małą pensją, będzie to sa- 
mo robił, bo będzie stał na czele jeneral- 
nych dyrekcji. 

Sprawa Qzerniowicckiej kolei w sądzie 
tutejszym bardzo powoli postępuje. Jeszcze 
nie zapadła uchwała zaskarzenia. Panu Offen- 
heimowi nie wolno jednak z Wiednia wy- 
jeżdżać. Rzecz cala idzie o Ofteuheima i Gi- 
skrę, o nikogo więcej. Mówią tu, iż rząd 
zamyśla sprawę Czerniowieckiej kolei wnieść 
przed sąd przysięgłych w styczsiu, gdyż 
przed zwykłym sądem mogłoby się oskarze- 
nie nie ostać. 

Sprawa kolei Karola Ludwika jest zu- 
pełnie innej natury. Tu zajść miały samo- 
władności, a rzecz całą w dyscyplinarnem 
śledztwie ma rozpatrzyć sama Rada zawia- 
dowcza i sama wydać orzeczenie. Pan Herz 
jest na urlopie do 1. października, urlop ten 
wziął jeszcze w czerwcu. Od 1. październi: 
ka urlop będzie mu albo przedłużony, nlbo 
będzie on aż do ukończenia Śledztwa suspendo- 
wanyin, jeźli dotychczasowe śledztwo skonsta - 
towało te samowładności. 

Mylnie Dziennik Polski doniósł, że Ra- 
da zawiadowcza kolei Karola Ludwika składa 
się w większości z Polaków Przeciwnie przewa- 
żna jest większość Niemców, a komisja Ściślej- 
sza, mająca nadzorować jeneralną dyrekcję, 
sprawdzać rachunki itd. i przy kolei Karola 
Ludwika i przy kolei Czerniowieckiej skła» 
dała się z Niemców. Ani w sprawę kolei 
Czerniowieckiej, ani Karola Ludwika nie 
jest wmięszany żaden Polak 2 Rady zawia- 
dowczej. 

W następnym liście podam wam szcze- 
gółowe zarzuty, które jeneralnemu dyrekto- 
wi, p. Herzowi są robione. 


Przegląd polityczny, 


' rzy„ostatnie dni pobytu króla włoskiego 
w Berlini upłynęły wedle programu, We 
czwartek odbyło się polowanie dworskie w 
Hubertusstock, a w piątek o godzinie piątej 
obiad na 36 osób u posła włoskiego hr. Lau- 
naya., Tegoż dnia o godz. 10 wieczorem od- 
jechał król na Zgorzelice i Wiedeń i bez zatrzy- 
mania się do Rzymu. Książę Bismark przybył 
z Berlina chory na nerwy, we Środę wieczo- 
rem i natychniiast wezwał na kilkogodzinnq 
konferencyę nocną swojego antagonist», mar- 
szałka hr. Maateutila. Jedne dzienniki upa- 
trują w tej konferencyi wstęp do objęcia przez 
Mautenftla kierownictwa gabinetu po hr.Rou- 
nie, który czuje się zniszczonym i pragnie 
jak najprędzej usunąć się w zacisze, Dziwiło- 
by to nas bardzo, aby równocześnie zodwie- 
dzinami najliberalniejszego króla Ruropy łą: 
czyło się powierzenie interesu państwa najkon- 
serwatywniejszemu z pruskich mężów stanu; 
nie pojmujemy również jak ministrowie tak 
skrajnie liberalnych usposobień, jak Falk, Camp- 
hausen, Achenbach mogliby zgodzić się na 
prezydenturę Mauteufila. Inne też dzienniki 
cheq wiedzieć, że na owej konferencyi Mau- 
tenfiel zdawał tylko sprawę kanclerzowi 
usposobienia okupowanych ziem francuzkici 
z których marszałek świeżo powraca. Naza- 
jntrz we czwartek nie był ks. Bismark na 
polowaniu, ale odbył 1*/godzinną konferen- 
cję z Minghettim. W sobotę już powrócił on 
do Barcina, a cesarz miał wczoraj wyjechać 
do Baden-Baden, skąd po kilkodniowym po- 
bycie, około 8 października przybędzie do 
Wiednia, naturalnie już bez Bismarka, 
Jakibykolwiek był rezultat podróży Wik- 
tora Emanuela, nie jej nie odbierze charak- 
teru demonstracji przeciw usiłowaniom jezui- 
tyzma posadzenia na tronie francuskim hr. 
Chamborda. Od pierwszej chwili wskazywa- 
liśmy na tę cechę polityczną podróży, a przy- 
puszczenia nasze potwierdza dziś telegrafo- 
wany nam artykuł urzędowej Provine. Corr., 
która podnosząc ważność przyjazdu włoskiego 
króla, powiada, że „jeżeli polityka pokoju, 
którą na sztandarze niemieckim wypisał te- 
sarz, doprowadziła już do zawiązania Ścisłych 
i przyjaźnych stosunków z Austrjąi Moskwą, 
następstwem jej być musiało zbliżenie się a 
raczej pojednanie Anstrji z Włochami. Z tego 
żaś urosło ogólne przymierze zawarte w ce- 
lach pokoju, gdyby z jakiej strony był za: 
grożonym; ten wypadek obecnie się nie zda- 
Tzy, a jeżeli tu i owdzie wynurzyły się w 
ostatnich czasach obawy co do pewnych prą- 
dów i planów politycznych, mogących zamą- 
cić pokój (Francja i hr. Chambord przyp. red.) 
to rezultat widzenia się obu monarchów 
będzie zapewne w Europie wszechstronnie 
użnanym i dostatecznie ocenionym, tak, że 
wszelkie obawy w zarodku zostaną stłumione. * 
Jak la France utrzymuje , pomimo za- 
przeczeń legitymistów istnieje doprawdy list 
hr. Chamborda do arcyb. paryskiego Guiberta, 
winszujący mu jego ostatniego manifestu, 
skierowanego przeciw Włochom i wcale nie 
dwuznacznie domagającego się restytucji wła- 
dzy Świeckiej papieża. Jeżeli tak, to hr. 
Chambord zaczyna być dwuznacznym. Dele- 
gatom fuzjonitów odpowida, że wojna religij- 
na byłaby niedorzecznością, i zaręcza, że 
osiadłszy na tronie francuskim, aniby o niej 
nie myślał pomimo swych katolickich prze- 
konań, a tu publicznie przyznaje się do z8- 
sad, któreby w rezultacie musiały sprowadzić 
wojnę. List hr. Chambórda znajduje się w 
Watykanie; kardynał Antonelli sprzeciwia 
się jego ogłoszeniu, ale jezuici napierają 
gwałtownie na papieża, aby zarządził publi- 
kację. Za parę więc dni może będziemy go 
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czytać, Ogłoszenie litu byłoby jednym ciosem 
więcej dla monarchii. hr. Chamborda. 
Podróż pp. Sugny i Duvignaux do Frohs- 
gorfu, zdaje się, że osiągneła pewne rezul- 
taty, skoro wszystkie dzienniki legitymistów 
i fuzjonistów zabrzmiały fanfarami tryumfu 
z dokonanego zjednoczenia frakcyj monarchi- 
cznych, Union, zapewne najlepiej poinfor- 
mowana, niechce przedwcześnie odsłaniać 
tajemnicy stanu, ale z tonu jej widać, że 
jest istotnie w jej posiadaniu. PP. Duvi- 
gnaux i Sugny otrzymali zlecenię ułożenia 
szczegółowego raportu o naradach we Frohs- 
dorf w taki sposób, ażeby rząd mógł popie- 
rać restaurację. 

Sześćdziesięciu posłów wszystkich odcieni 
konserwatywnych zebrało się we czwa 
po posiedzeniu komisji nieustającej i rozbie- 
rało z kolei wszystkie trudności, stojące na 
zawadzie restauracji monarchii, Według 
avasa miano dojść do porozumienia 
wszystkich punktów. Soir donosi 
o tem zebraniu; „Większa część mowców 
przemawiała za chorągwią trójkolorową. a 
dyskusja da się streścić w słowach: monar- 
chia jest podobną tylko z chorągwią trój- 
barwną, zupełnie zaś niemożebna z chorą- 
gwią białą." Według Figara zgromadzenie 
orzekło, że w ogóle panuje w kraju uspoga- 
bienie imonarchiczne; wszelkie rozdwojenie, 
jakieby postępowi tego usposobienia stawało 
na przeszkodzie, znikło z odwiedzinami hr. 
Paryża we Frohsdorf. Prmwy środek uzna- 
wszy monarchię bez zastrzeżeń, musi też 
przyjąć chorągiew trójbarwną. Obecni na 
zebraniu członkowie prawicy nie chcieli ża- 
dnych uchwał powziąć ze względu na nieo- 
becnych kolegów. Wypadek narad jest ten 
że zgoda zapanowała większa niż przedtem. 


Kronika. 
Kurjerek lwowski. 


=- Rala powiatowa lwowska rozpisała konkurs 
na stypondjum 70 złr, dla ncżennie sztuki 
polożniczej, pochodzące z bylego powiatu win- 
nickiego. 

— Osobom interesowanym komunikujemy, 
iż w skutek reskryptu c, k. starostwa w Bóbr- 
ce z d, 27. września 1873. wystuwa gospodar- 
cza w dnin 6. października 1873, w Bóbrce 
zapowiedziana, ze względów policyjnolekarskich 
przy niepomyślnym stanie zdrowia mieszkańców 
powiatu Bóbreckiego odbyć się nie może, prze- 
to Rada oddziała Towarzystwa tego w Bóbrce, 
wystawę tę do termiun później ogłosić się ma 
jącego odroczyć postanowiła, 

Komitet akcjonarjnszów kolei węgierskiej 
Wschodniej (Ostbahn) wzywa jak najusilniej pp. 
akcjonarjuszy tej kolei, aby w własnym inte- 
resie swoim w jak najkrótszym czasie braku- 
jac jeszeze a niezbędnie potrzebną ilość akcyj, 
dia zwołania ogólnego Zgromadzenia w Peszcie, 
w banku Hipotecznym złożyli, jako też od 
każdej po 25 ct. włącznie z 10 ct, przezna- 
czonemi na koszta podróży do Pesztu, do rąk 
p. Girudera, mieszkającego przy ulicy Kościu- 
szki |. nowa 17. zapłacili, gdyż od tego tylko 
zależą stanowcze kroki , które komitet w toj 
najspieszniej przedsięwziąśł ZA- 


sprawie jak 
mierza, 
Lwów d. 29, września, 1873, 
Edward Dzieduszyci Frenkel, 
Przewodniczący. Sekratarz, 


ania. Bukowińska dyrekcja fi 
nansowa tmianowala praktykanta przy urządzia 
podatkowym Karola Banko adjunktem przy tym 
urzędzie w Czerniowcach, 

— Nokrologia. Dnia 14. b. m. zmar! w 
Agon August Dobrzański, major 2 16. 
pułku piechoty liniowej, kawaler krzyża woj- 
skowego. Od początku prawie emigracji zamie= 
szkały w tem mieście i znany od wszystkich, 
byl prawdziwym opiekunem wspólwychodźców, 
zamieszkałych w departamencie Lot i Guronne, 
jakoteż sąsiednich, Corocznie odwiedzał ich i 
z ojcowską staranności, w każdej ich potrzebie 
czynną przynosił "pomóc. Przed kilkoma laty 
zapisał Jowarzystwu Czci i chleba na rzecz 
weteranów i sierot 6000 franków. Zostawił 
10.000 franków, o które krewni dziedzice upom- 
nieć się mogą u sędziego pokoju w Agen. Zmar 
dy był rodom z Ujścia solnego, Pogrzeb jego 
byt nadzwyczaj uroczysty. Miejscowy biskup, 
wladze cywilne, wszyscy oficerowie garnizónn 
tamtejszego towarzyszyli zwlokom jego do cmon- 
tarza. 

Dnia 23. b. m. umarł w Dreźnie jeneral 
Klemens Kołaczkowski, jalon z ostatnich 
jenerałów z r. 1851 r. Wstąpil do wojska za 
królestwa Kongresowego do pułku. inżyniacji, 
zdobywając sobie zdolnością stopień po stopniu. 
W r. 1828. powołany dojsztabu moskewiskiego, 
świetnie odbył całą kampanję turecką, W 1830. 
r. po rewolucji listopadowej powierzono mu wa- 
Żne przy fortyfikacji miasta Warszawy stanowi- 
ako, z czego się znakomicie wywiązał.  Poczam 
osiadl w Kruszwicy, ożeniwszy się z Michaliną 
Kościelską, siostrą Sefera, baszy. Od lat kilku 
przemieszkiwał w Droźnie ciesząc, się tam wielką 
powagą i szacnnkiem między emigracją. Zmarly 
był autorom i napisal dzielko pt. Żywot jenerala 
Prądzyńskiego, 

— Z Izby sądowej. (Ciąg dalszy.) 

Przewodniczący (do świadka): Czy 
nie zauważaleś pan, żeobwiniony trą'il łokciem 
p. Heimericha i mrugnął na niego, gdy tenże 
odkrył mylne zesumowanie rubryk? 

wiadek: Nie dostrzegłem tego, chociaż 
bytem tuż obok. 

Przewodniczący, Podpisaleś pan jako 
przełożony urzędu pocztowego i przedlożyłeś są- 
dowi niekorzystna dla obwinionego świadectwo 
moralności, w którom powiadasz mięlzy innemi, 
že zajmował się rozmaitemi epekulacjamii przed- 
siębiorstwami, Jakie to były spekulacja ? 

Świadek, Dokladnie tego nia wiem ; 
wiadomo mi jednak, że Fab. knpował drzewa opa- 
łowe i jeździł po nie ua kolej. 

Qbwiniony, Kapowałem drzewo dla sie- 
bie na opał. 

wiadek, Ja o tem nie wiem. Alo ku- 
powaleś pan także mleko; aieraz widywałem w 
pańskiem biócza jakieś kosza z miakiam... 

Obwiniony. Ja mieszkam ną Bajkach. 
Mlaczarce mojej było to z drogi; toż zostawia- 
ła mleko i śmietankę dla muia w kancelarji, a 
sługa moja potem to zabierała, Handlu żadnego 
mlekiem nie prowadziłem. 


P. Dudziński. Ja tego nie wiem; na- 
pisałem, co mi mówiono. 

Przewodniczący. Nadmieniłoś pan w 
świadectwie o kłopotach pieniężnych obwinione- 
go. Proszę nam podać szczegóły. 

P. Dadziński. Szczególów poduć nia 
mugę, dość, że mówiono w urzędzie, iż Fab. 
jest mocno zadłużony. 

Przewodniczący, Jacy to wierzyciele 
naciskali na Fab., i upominali się 0 swoję na- 
leżytości ? 

P. Dudziński, Przyszedł raz jakiś chło- 
piec od szewca i skarzył się, Że mu nie zapła- 
cono; także drugim razem zdarzyło sią coś po- 
dobnego. 

Przewodniczący. Według pańskiego 
świadoctwa odbieruł Fab. w kancelarji odwie- 
dziny osób rozmaiteg» rodzaju i rozmantej płci ? 

P. Dudziński, Widziałem 4 czy5 razy 
wieczorem kola ósmej jakieś kobiety czy pauny 
slużyce za barjary obok ubwinionego. 

Przewodniczący. Cay to byly lekka 
myślua panny ? 

Świadek. Aby powiedzieć, łe pauna jest 
lekkomyślna, ua to wiele potrzeba (śmiech), Ja 
ich nie znałem, 

Przewcdniczący. Obwiniony miał we- 
dlug pańskiego Świadectwa ubracać Się wśród 
ludzi „rozmaitej kategorji', co to ma znaczyć ? 

Świadek, Może inni dadzą na to wyja- 
Śnienie, ja z jego znajomymi się nie wdawałem, 

Przewodniczący. A przecież potwier- 
dziłeś pan to w swojem Świrdectwie. Zarzucasz 
pan Fab., ža bywal czasem nieprzyzwoicie u- 
brany, 

Świadek. Wysoki sądzie! taż przycho- 
dzil on nieraz do bióra w wysokich butach, cały 
oblncony ! zatrzaskany! w bajowyin Burdncia I 
trochę nawet wytartym na lokciu! 

Obwiniuny. Bujowego surduta nigdy 
nawet nie mialem, Co do butów zaś wysokich, 
toć mieszkając ua Bujkach i tonąc mieraz w 
błocie, nie mogłom brać lakierowanych sztyfie- 
tów. Niech Wysoki sąd sią przekona, jakie to 
mi robią zarzuty! 

Przewodniczący. Obwiniony tłutna- 
cay częste swoje decesa w kasie podręcznej po- 
mylką i twierdzi, ła takich pomyłek uio można 
się ustrzedz. Cóż świadek na to? 

Swiadek. Gdy dawniej bytem sam przy 
przy tym oddziale, miewałem także wskutek po- 
mylek często decesa, ale drobne, po kilkadzie 
siąt krajcarów, najwięcej po parę guldenów ; 
kużdy jeduak dobry urzędnik sam pokrywa brak 
w kasie i nie czeka na skontro. Tylko Fab, co 
miesiąca przy skontrze doplacał, Zresztą tak 
znaczny deces na 24 zir. trudno, aby powstał 
przez niestrożność, (Gdyby Fab, był zaraz po- 
krył ten deces, aie bylibyśmy zrobili wniesienia 
do sądu, 

Następojący świadok, koutrolor p. Hei- 
merich prosi, aby go slueliauo w języku nie- 
mieokim. Na pytania odpowiada zwięźle i w apo- 
sób zdradzający człowieka inteligentnego. Zu» 
zdania jego zgodna są =z zeznaniami świadka 
Dudzińskiego ; upiera się tylko przy tem, że przy 
odkrycia pomylki 100 zlr., obwiniony rzeczywi- 
ścia trącił go lokciem i mrngnąt na niego, Wi- 
dacznia w tym celn, aby nie wyciągał tego na 
jaw, czemn obwiniony stanowczo zaprzecza, 

= Wolnki. Między panem w obwinio- 
nym miala zachodzić dawna  nieprzyjaźń, czy 
jest w tem co prawdy? 

Świadek, Nieprzyjaźni nie bylo żadnej, 
bylo tylko małe zajście i to nie prywatne, «a 
nrzędowe. Pracowałem przed kilkoma laty razem 
z oficjalem Hencom w jednym oddziale, Fab, 
był nam przydzielony, 

Obwiniony. Ja panu przydzielony? My 
wszyscy byliśmy sobie równi i pracowaliśmy we 
trzech, 

Świadek. Powtarzam, że byleś pan usm 
przydzielony. 

Obwiniony. To ja powiem, łe panowie 
byliście mnia przydzieleni (wesolość.) 

Przewodniczący. Proszę panów do 
rzeczy. 

P. Heimerich. Owoż Fab, nie oddawał 
przez długi czas racapisów, przez co miałem 
nieprzyjemności, Rabilam ma o to wymówki, on 
ać odburknął mi tak, żem mu powiedział: 
„Sind Sie besoffen?“ Na to Fab. porwał za 
kułamarz, jakby chcial rzucić nim na mhie. 

(D. ©. n.) 


— Stanisławów dnia 26. września. Przed 
tutejszym sądem obwodowym rozpaczęła Się dzić 
ostateczna rozprawa przeciw Waclawowi Kostkiewj. 
czowi, anspendowanemu sędziemn powiatowamu z 
Obertyna, z powodu nadużycia władzy urzędowej, 
dalej przeciw Szalimowi Neabergerowi właścicielowi 
dóbr z Czortowca, ojcn siedmiorga dzieci. nad. 
to przeciw synowi tegoż Mendlowi Naubargarowj, 
obydwom oskarzonym o wapółwiną w pOWyžazym 
występku, 

Z uskarzenia prokuratora 
krótkości następujące szczegóły : 

Waclaw Kostkiewicz złożył partykularz podróży, 
podług którego miał w dniu 22, i 23, lutego 1870 
odbyć komisją w Zywaczowie. Partykularz ten 
był według wszelkich formalności sporządzony, 
przeto Kostkiewicz zażądał wyplaty dyet. Prze- 
konano się jednakowoż iż Kostkiewicz zarządził 
komisję tylko przez pisarza, należytości jedna- 
kowoż w ten sposób policzył, jakoby San był 
przy komisji, podczas gdy Świadkowie Zezuają, 
iż oskarzony dnia 22. i 23, tegoł miesiącą w 
komisji nie uczestniczył. 

Drugi wypadek jest taki: Szulim Neuber- 
ger zostal przez sąd powiatowy w Zastawnie z 
powodn obrażenia ciała skazany 04 trzy miesiące 
aresztu, wyprosił sobie jednakowo? W majn 1871 
r. zeżwoleniesądu w Zastawnia do odsiedzonia kary 
w lokalnościach sądu obertgńskiego, Dekret z d. 
5. maja 1871. r., który dostał nig do sądu 
obertyńskiego d, 21. miesiąca 1871, r, zozwalał 
na to. Szulim Nenbergor 2e korzystał jędnako- 
wóż do grudnia 1872 2 tego zezwolenia i kary 
nie odsiadywał. Wniesione W d, 26, maja do 
sądu obertyńskiego pismo Sądu powiatowego w 
Zastawnie nia zostało zaprotokojowana i znikło 
zagadkowym sposobem. Ponieważ zaś Szulim 
Neuberger i Wacław Kostkigwicz byli ze sobą 
w ponfałym stosnnkn A pierwszy często w kan- 
celacji drugiego przoSiadywał , ponieważ dalej 
Kostkiewicz wbraw Ustawie sam akta odbierał 
przed zaprotokołowaniem tychże, i w ten sposób 
mógł łatwo powne akta na hok usuwać, przeto 
mniema prokuratorja, iż istnieja związek pomię- 
dzy przyjaźnią obu oskarzonych a zniknięciem 
aktu, 


wyjmujemy w 


Fatalną rolę gra w tym procesie poświsi- 
czenie sądu obertyńskiego z d, 30. listopada r. 
1871. odesłane do sądu w Zastawnie a potwierdza- 
jąco, iż Neuberger awoją karę od 19. sierpnia 
do 19. listopada 187Ł r. odsiedzial w tamtej- 
szym areszcie. Akt tem noszący podpis Kostkie- 
wicza okazał się falszywym i wystawionym był 
przez syna Neubergera, Mendla, pada jednakowyż 
podejrzenie, iż  Kostkiewicz oddał go sam na 
pocztę. Wzbudzają także podejrzenie wyrzeczona 
przez Neubergera ojca Słowa do burmistrza: 
„Nie rób mnie pan nieszczęśliwym, masz już 
iłak dosyć na Bądziego.* 

— (B.Z.) Przemyślany à. 26. wrześris, 
Nie pojmujemy, iż można tak bezkarnie ponie- 
wierać opinię publiczną, jak to się dzieje od 
Pównego czasu obetnie w pismach publicznych 
u uas; zdaje sig nam, Ża nareszcie doprawdy 
spełniać się poczyna, cv raz przy rozprawie są- 
dowej wypowiedział jeden dziś przez centralów 
wielce szanowany redaktor, czy tam fejletonista 
pisma zowiącogo się „połskiem*, że „pisze temu 
kto mu placi“. O ile pamięć nasza sięga, podo- 
bnej maksymy pisma polityczne nasze, mające 
z przyczyny wyjątkowego położenia naszego, waż- 
ne nader zadanie, nieodlącznie stojąca ze sprawą 
narodowa, do niedawna tej obrzydłej zasady nie 
trzymały się; przeciwnie, gdy ucisk byl rzeczy- 
wisty, ofizrnością było redagować i wydawać 
pismo — drionnikarstwo przodowało myśli naro- 
dowej, podnosiło ducha, krzepilo zobojętniałych 
1, Że tak powiemy, wyrabialo zmysł polityczny 
w kraju, Obseuie nastąpił zupelny przewrot pod 
tym względem, i śmiało twierdzić możemy, dzien. 
mikarstwo przedajne kompromituje społeczność 
NASZĄ, 

Dąłeniom wrogów jest, zniweczyć materjal- 
nie i podkopać moralnie ofivrę npatrzoną. Nie 
można jak tylko w ten sposób tłómaczyć sobie 
Postępowanie plama, które widocznie przyjęło za 
zadanio społeczność naszą domoralizować prze- 
wrotną i ciągle li tylko na falszach piętrzącą 
Się niby to patrjotyczną dążnością, latwowiornej 
czytającej masie jak karmą codzienną ją podając. 
Szkaudalicznę orgie tegoż pisma zepchnęły w 
głęboką otchlkh prawdę i sprawę narodu, a 
Amaczoszcząc naród do reszty i obdzierając 080- 
BY, na czele tegoż stojąco 7. wszelkiej czci, bez- 
karnie u wrogów naszych malują nas nareszcie 
jako zbiegowisko złodziei, łotrów i szalbierzy— 
służąc tym sposobem wrogom naszym bszwzglę- 
dnie, W ślad za wrogiami nam pismami niemiec- 
kiemi, pismo to niby polskie znęca się nad ua- 
rodowością polską, plugawi bezkarnie przedstawi - 
sieli marodn i krajn, a to wszystko posłużą wro- 
gom nuszym do poniżenia nas w opinii Świata. 
Wrogie pisma zagraniczne, cala zgraja piśmidel 
praskich i żydowskich anstcjackieh, dulj prasa 
moskiewska, trąbią w nisbogłosy o „Złodzieje 
atwach Polaków w Galicji.* 
~ Dzieje się to za przyczyną nikczemnej mą- 

Blnżenia wrogom pod pokrywką sprawy na- 
rodowej owego piema, zowiącego się polskiem i 
mmortującogo swoją polskością za lada nadarza- 
JĄCĄ się sposobnostką. Przypomina nam sią z 
dziejów naszych zvana figura z „Pamiętników li- 
Btorycznyceh* owego przekupionego szlachcica, 
który brał moskiewskie imperjaly a wiecznie 
krzyczał przy lada sposobności „niech żyje Pol 
Ska“, — ciągle chwytał za karabsię i przema- 
wiając do grona szlachty pomniojszej i krzycząc 
„borra na Moskali“, i bozczeszcząc najgorliw- 
szych patrżotów, zdrajcami, Jotrami przekupio- 
<zgmi ich nszywał. - A gdy nikt nie ruszał 
mię, to on wołał: 

— Tacy to wy Polacy? — Patrzcie na 
mnie, jam zawsze gotów, jam Polak — « 
wy nieponie, poprzekupiaui, złodzieje, zdrajcy, 
detry — do tnrmy z wami. 

*Tak przemawiał ten pan na biesiadzie, w 
zamkowych pokojach, pomiędzy gwardją królew- 
ską, a codziennie bywał n Repuina, otrzymywał 
imporjałki i pochwały— od wroga. Repnin sam 
raz publicznie przedstawił tego bankruta i zdraj- 
cy pewnemu dygnitarzowi polskiemu,  klepiąc 
po ramieniu i mówiąć 

To mi Polak jakich mało! a dygoitarz na 
tu odrzekł : 

-— Szczęściem, że takich malo. 

— Otóż nawiązującrzecz do celn zanoto- 
wać nam wypada szczęściem, żę takich dzienników 
polskieh malo, a moża tylko jeden znany jak 
ów „Polak jakich mało“ któryby pisał się pol- 
akim i pisał po polsku i ciągle polskością awą 
Bzermował — a służył wrogom mając za ma- 
ksymę pisać w interesie tego kto placi. 

Piszecie wyjaśnienie panu A, J. 0. Rogo- 
Bzowi co jest Erpressung, co kradzież, co o- 
sznstwo, a co jest gorszem i dla mężczyzny ha- 
nisbniejszem jeszcze od tych zbrodni zarobkowa- 
niem? Jak widzimy jest to bardzo szacowny 
materjał do pouczania, ale naprzód Gazetę za- 
pewniam, ` że to groch o ścianę rzneany.., da- 
Tønne zabiegi! — Może być Że przykładami 
łażwiej do mózgownicy przystąpisz, w której Wy- 


NN m LA A A NE ry 


rodziły się już raz „ciernie“ warte przypomnie- 
nia publiczności, Jak widzimy, vstro wziął się 
pan A, J. 0. Rogosz da Gazety — chciał 
Wydać niby proces o Erpressung, bo zapowia 
Gazeta musiala mu zuów jakieś „ciernie* wbić 
w głowę. Pozwólcie że przykłud do przykładów 
podanych w Gazecie jeden jako peżądany dla 
publicznego ponowienia dodamy. Otóż także 
przyklad co Erpressung a wo kradzież. Był 
sobie lilerat a był sobie pan Seweryn Zieliń- 
ski, który miał zegarek, pulares i portmonetkę i 
rewolwer i płaszeż i coś jeszcze przy zegarku; 
skradziono mu ten zagarek itd. ŻZbat zlodzieja 
dobrze, bo przyjął go do siebie gościnnie na nat, i 
ale ten uszedł a po dokonauej kradzieży podobnej | 
(lecz jeszcze pod warunkami gorszemi bo przez 
wylawanie zamków u znajomego, do którego wpro- 
sił się na noc i w chwili gdy ten wyszedł był z 
domu) umknął za granicę i pod przybranem na- | 
zwiskiem jako niby emigrant polityczny wałęsał się 
po Świecie a p. Z walęsać sią za nim nie 
mógł. Złodziej ten niebawem stał się glośnym 
człowiokiem. Wydawał powieści i romanse, zo- 
stał właścicielem i głównym rodak to- 
rem jednego polskiego dziennika. P. Z. 
ani na myśl nie przyszło, Żeby znany mu zło- 
dziej którego już parę latek szuka, wykierował 
sią na wlaściciela i głównego redaktora pisma, 
które radeby dziś całą spoleczność naszą ukwa- 
lifikować „do Brygidak.* Aż raz wiedziony po- 


dobieństwam jak mu się zdawało — imienia 
tylko, idzie do administracji tego dziennika | 
i wyobraźcie sobie państwo — w osobia wla- 


ściciela i glównego redaktora poznaje czlowieka, 
który go pożbuwil posiadania zegarka, portmo- 
netki, płaszcza i rewolweru itd. Niedowiorzał o- 
czom swoim, ale po krótkiej rozmowie poznał 
tożsamość osoby. Pogadanka z panem głównym 
reduktorem byla taka : 

— Skradleś bratku zegarek itd., gdzie jest, 
oddaj? 

— Ależ pan się zapewna mylisz — jaki — 
kiedy ? 

— Nie mylę się panie —- jesteś ten san. 
Jeżeli zechcesz się wykręcać, idę zaras do 
sądu, 

— Ależ panie dobrodzieju to był tylko 
Żart niewczesny z mej strony. Teraz zajmuję 
publiczne stanowisko, m żesz mię zabić, pozbu- 
wić karjery, przecież nie zechcesz szlachetny Pa- | 
nie chwilę zapomnienia się piętnować obelgą na 
cale życie. 

~- Ależ dobrze to wszystko, tymczasem ja 
chcę mieć mój zwgarek itd. 

— Zegarka itd. nie mam joł — ale szko- 
dę jestem w stanie bonifikować panu dobrodzie- 
jowi — tylko w tej chwili nie mam grosza. 

— Odszkoduj zaraz albo idę do sądu! | 

— W sądzie pan dobrodziej nie nie zyska 
bo brak dowodów dokonanego czynu. 

— Odszkoduj zaraz, mam Świadków, zmu- 
szę cią sądem karnym i sądem opinii publicznej, | 

— Dam panu dobrodziejowi — ot daję 
zaraz — masz a conto 50 zl., bo więcej nia 
mam; tylko racz milczeć o tem co zaszło. 

Wynik tego przykładu jest taki, panie 
A. J. 0. Rogoszu, Wprawdzie panu Z. wyrzą- 
dzona szkoda została po części odszkodowaną — 
ale karygodność dokonanego czynu wcale nie- 
zmazana. Pytamy się jednak, czy pismo, stojące 
pod kierownictwam takiego indywiduum, zasłu- 
guje na wiarę, czy sprzedajni, złodzieje i o= 
szusty nie przedstawiają zawsze wszystkich i 
najnczciwszych lndzi sprzedajnymi, oszustami, 
złodziejami, jak ów szlachcie zdrajca z pamię- 
tników historycznych, który ludzi uczciwych na- 
zywał zdrajeami itä., pokrywając swą  mikcze- 
mność, blagą patrjatyczią i obrzucaniem dro- 
gich błotem ? 
Kołomyja 27. września. Zarząd kolomyj- 
skiego Towarzystwa pedagogicznego otwiera % po- 
czątkiem roku szkolnego 1873/4 w Kolomyi 
pierwszą klasą czteroklasowej wyższej szkoly 
żeńskiej, Nauka cztorolatnia, której udzielać bę- 
dą wylącznie profesorowie gitnnazjalni, będzie 
obejmowala następujące przedimioty; 1. religję 
w obu obrządkach, 2. jezyk polski, 3. język 
ruski (dowolnie), 4. język niemiecki, 5. język 
francuski, 6. geografię, 7. historję powszechną, 
8. historję polską, 9. arytmetykę i geometcję, 
10. historję naturalną, 11. chemię i fizykę do- 
świadczalną, 12. główne pojęcia estetyki, 18. 
ogólny pogląd literatury polskiej, 14. psycholo- 
glę, 15. kaligrafję, 16. rysunki, 17, gospodar- 
stwo kobiece. Nadto uczyć będą robót ręcznych 
i krawiectwa damskiego mistrzynie, z których 
każda oprócz ręcznej nauki będzie miała obo- 
wiązek dozorowania uczennic w powierzonej s0- 
bie klasie podczas wszystkich godzin wykłado- 
wych. Kierownictwo taj szkoly objął profesor 
gimnazjalny Zosel, n którego strony interesowa- 
ne mogą zasiągnąć bliższych informacji, 

Od Zarządu kolomyjskiej filii Towarzystwa 
pedagogicznego. 

— Stanisławów, 29. września. Pana preze- 


Stowarzyszenia poczmistrzów zapytujemy, ja 
kiem prawem i według jakiej zasady pozwala 
sobie w okólnikach swoich pogróżek pietna- 
wania publicznego tych poczmistrzów, którzy 
niechcą luk niemogą należeć do Stawa- 
rzyszenia? Czy panu prozesowi nie jest znaną, 
elementarna zasada każdego wo l neg o stowa- 
rzyszenia, wykluczająca wszelki przymus i pres- 
sje? — Przypomina to nam owych fra jku rów 
sławnego x. 1848 po drogach łupanych i do 
wstąpienia w szeregi kijami zmuszanych, alho 
też z najświeższych czasów klątwy miotane 
przez hersztów „Szomer Izraela“! Niewchodząc 
w krytyczny rozbiór rożwoju tego Stowarzysze- 
nia, ani w rozbiór zabiegów jego prze- 
wodników okolo dobra pocztmistezów, dla któ- 
rych od pięciu lat w napuszystych okólnikach 
Janów prezesów nowa era ciągle pob łys- 
kuje — radzilibyśny p. prezesowi, by w 
zbytnich zapędach gorliwości swojej, niepozwi= 
lał sobie podobnych nielogicznych środków, któ- 
reby tak me samemn jako też instytucji 
w obecnej jej formie tylko szkodę przynieść 
mogly. — Przestrzegamy ! 

Jeden z pocztinistrzów. 
lie cały świat cywilizowany po 
trzebuje corocznie papieru ? Trzysta sześćdzie- 
siąt milionów ludzi zaliczonych do świata cywili- 
zowanego spotrzebowuje corocznie 1800 milionów 
funtów papieru, tak Że na lą osobę przypa- 
da corocznie w przecięciu 8 funtów papieru. 
Przed pól wiekiem przypadało na głowę tylko 
2, funta. Wzrost ten nie jest wszędzie stosun- 
kowo jednakowym, owszem w niektórych krajach 
jest większym, w innych fmniejszym.  Przodują 
Stany Zjednoczone, Anglia i Niemcy, któro tu 
kraje najwięcej konsumują papieru. Owe 1800 
milionów fontów papieru wyrabiane bywają w 
8960 fabrykach, które zatrudniają pośrednio lnb 
bezpośrednio 90.000 robotników i 180.000 robo- 
tnie na wewnątrz a 100.000 osób na zewnatrz; 
ostatnie zajmują się dostarczaniem surowych ma- 
terjalów służących do wyrabiania papieru; 1800 
milionów funtów roprezentują wartość 215 mili 
6nów talarów. Na każdą osobę przypada w przy- 
bliżeniu w pojedyńczych krajach papieru: W Bel- 
gii 7 funtów celowych, w Danii 4, w Niemoze:h 
8, w Austrji 3%,, we Francji 7%, w Grecji 
1'/,, w Anglii 11'/ we Wloszech 3%,, w Ho- 
laudji 4, w Portugali 2%,, w Rumunii 1, w 
Moskwie 1, w Szwecji i Norwegii 37/,, w Szwaj- 
carji G'i, w Hiszpanii 17/,, w, europejskiej i 
azjatyckiej Turcji ,, w Azji 13, w Afryce 
4, w Anstralii i wyspach 7, w Brazylii i pubu- 
duiowej Ameryce 7, w Meksyku i Azji Środkó- 
wej 2, w Kanadzie i północnej Ameryce 5Y,, 
w Stanach Zjednoczonych 10%, funt. clowych. 
Skala powyższa jest wymownym obrazem oświa- 
ty pojedynczych narodów. Z% wyjątkiem Stanów 
Zjednoczonych i północnej Ameryki tyczą się 
wzmiankowane cyfry, jak to samo przez się ro- 
zutnie się, li handlem trudniących się mieszkań- 
ców w pozaeuropejskich krajach, gdyż: po za 
tymi mieszkańcami reszta ludności nie używa 
wcale papieru. Nadmienić tn jeszcze należy, że 
na] każdego europejskie wyksztalcenie posiadają- 
tego człowieka przypada przecięciewo co roku 5 
funtów papieru, 10 listów i 5 egzemplarzy 
dziennika, 


Gospodarstwo przemys! i hando 


-— Wystawa ogrodniczo-sadownicza trwa- 
jąca od 25. t. m, w ogrodzie Botanicznym, po- 
mimo nieurodzajn powszechnego — najświstniej 
sią powiodla i przewyższa mnogością przedmio- 
tów i ich okazalością wszystkie dotychczasowe 
wystawy tego rodzaju, — Objawam ruchu po- 


stępowego bardzo pocieszającym jest, iż mnó- 
stwo wystawców z prowincji, którzy dotąd nia 
brali żadnego udzialu w wystawach, nadesłalo 


piękne okazy jarzyn, owoców i drzew owocowych, 
zaś lwowscy miłośnicy kvltury ogrodowej, jako- 
też ogrodnicy fuchuwi daleko liczniej jak zwy- 
Kle zastąwili przestrzenie wystawowe, które po 
raz pierwszy  okązaly się za szczupłe. D. 25. bm, 
zebrało się kolegium sędziów wystawy pod prze- 
wodnictwem wiceprezesa, Pierożyńskiego , złożone 
z pp. dr. Ciesielskiego, Knpeckiego, Hangors- 
dorfora, Klimowieza, Banora i Grosmana i pray- 
sądzilo nagrody za przedmioty, które tu tylko 
w. krótkiem podajemy streszczeniu; medale pań- 
stwowe otrzymali : 

A) Za jarzyny: Pp. hr. Wł Dziedu- 
szycki, Kornel Krzeczunowicz, Rustecki z Pod- 
kamienia, Z. hr. Komorowska, H, Buhdan z Za- 
dwórza, T. Łucki, A. Zajączkowski z Berlina, 
Kalikst ks. Poniński, P. Olszewski że Trwowa, 
K. Szandrowski, Jani Teodor Klimowicze, Stan, 
Augustynowicz, H. Kurczewski z Zabuła, JE, 
ks. arcybiskup Wierzchlejski, Fr. Kaizer, B. Au- 
gustynowiez z Kuiażego, J. Nowicki z Zalosz- 
czyk, A. Schuman ze Lwowa, i Towarzystwo 0- 
grodnicze wa Lwowie. 


B) Za owoce: PP. Ludwik Kopecki, ks. 


Szmerykowski ze Śryk, ks. K. Skrzyszewski ze 
Strusowa, Fr. Weigel z8 Lwowa, Jan i 4, Kli- 
mowięza, JR, ks, arcybiskup Wierzchlejski (ana- 
navy), T. Chocholouszsk, J. Nowicki % Zaloszczyk 

©) Za drzewa owocowe: PP. J. 
Grossmau ze Lwowa, J. Kaizer ze Lwowa, A. 
Robring z Drohowyża, L. Pierożyński (za karly 
w wazonach), J. Nowicki z Zaleszczyk i Towa- 
rzystwo ogrodnicze we Lwowie. 

D) Za pszczelnictwo: P, J, N. Nie- 
dzielski z Dynowa (ul poprawny, miód czysty w 
plastrach i do picia). 

E) Za jądwabnictwo: PP. J. ze Sła- 
wna Sławiński, J. Chocholouszek, 

Nagrody pieniężne otrzymali: PP. Niedziel- 
ski z Dynowa za przyrządy własnych wynalaz- 
ków do pszczelnictwa, Olszewski za uwoce i ja- 
rzyny, Riohrtng za drzewka szlachetne, Szandro- 
wski, Klimowicz,  Hungersdorfer, Piątkowski, 
Mazurek za jarzyny, Grosman za szczepy. 

Przyznano listy pochwalne za rozmaite iune 
produkta, oprócz təgo zaś pp. wiceprezesowi 
Pierożyńskienu i p. K. Bauerowi za niezmietna 
trudy i zabiegi w urządzeniu wystawy, zbiera- 
moe okazów i zachęcaniu wiłośników do wystawy 
tudzież do rozkrzewiania ogrodnictwa i sadowni- 
ctwa w agóle, 

Publiczność bardzo tłunnie pospieszyła oglą- 
dać owoce i pracy krajowej, która w dziale ja- 
rzyn wedle oświadczenia osób  wiarogodnych 
śmiało wspólzawodniczyć mogla z wystawą *wie- 
deńską w tej gałęzi. Również widzenia godne 
były palmy, gl 8 kwitnące, roślin cieplarniane, 
wreszcie gwoździki jeszcze teraz kwitnące i Śli- 
dzue okazy georgin. 


Lipnik d. 24. września 1873, (Od ajen- 
cji banku galicyjskiego dla handlu i przemyslu 


„w Oświęcimie.) Z powodu zatrzymauia chorego 


stada wolów besaraoskich w Oświącimie — Wy- 
palkowania takowych, i zaprowadzenia tam 
kontumacji, targ tygodniowy odbywa się w Li- 
pniku. Przybyło 1400 wołów, jeszcze jeden po- 
ciąg oczekiwany — jarmark był slaby, płacą 
29 — 32 zł. za cetnar mięsa. 

W Wiedniu pozostalo z poniedziałku 
sprzedanych wolów sztuk 1600, 
musiało i na targ dzisiejszy bardzo szkodliwie. 

Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej Izby 
handlowej i przemysłowej o cenach zboża i pro- 
duktów zrealizowanych na placu lwowskim w 
ciągu tygodnia od 18, do 25. września 1873, 

Pewność, że cło od zboża z zagranicy spro- 
wadzanego zniesione zostania, jakoteż brak pie- 
niędzy wskutek przesilenia amerykańskiego, spo- 
wodowały ospałość w tranzakcjach na wszyst- 
kich anropejskich targowicach zbożowych. 

Z powodu Świąt żydowskich słabe iuteresa 
w zbożu i spirytusie. 

Zboża. Pszenica 170.  czelna biała 
1U— 11.75 zł, czelna żółta lub czerwona 
10.50 — 11.50 zł., poślednia albo wilgotna 
Gesi, 

Zyto 160funt. najlepsze suche 8,50 zl. 


nio- 
vddziałać to 


do 8.60 zł, średnie albo wilgotna 7.50 do 
8.25 zł. 
Jęczmień 140ft. 5.75 — 6 zł. 
Owies 100f. 8 — 3.50 zl. 
Hreczka 140f. 7 — 7.50 zł. 
Nasiona. Koniczyna 1804. 40—47 zł. 
Anyż plaski 100f. 17.50 — 19 et. 
Kminok 100f. 14.50 — 17.50 zł, 


Nasiona olejne. 
8 — 9.50 zł. 

Imianka 150f. 6.75 — 7,50 zh 

Nasienio Iuiane 150f, 9 — 10 zir. 

Nasieuie konop, 120f, 6 — 6.50 zł. 

Okowita 80 Tralles, 41 miar, gotowa 
2250 — 23 zł, z umową na późniejsze mie- 
siące wstrzymują się tak kupujący jak sprze- 
dający z powodu «niepewności co do zbioru 
kartofli. 


Należący do hamburgsko- ameryk. To- 
warzystwa akcyjnego  pakietowego , pocztowy 
parowiec „ormania*, kapitan Winzen, odpłyś 
nal ekspedjowany przez p, Angusta Bolteno, na- 
stępcę Williama, dnia 20, września via Sou- 
thampton do Hawanny i Nowego Orleann. 

Od administracji. Sprostowanie, W o- 
gloszeniach o wydzierżawienia dochodów my- 
tniczych przy drogach krajowych zaszla w m- 
stępie o dolączenin wadjum dó ofert pomyłka, 
Wadja mają być składane w stosunku 107, a 
nie jak myłnie wydrukowano 100 na 100. 


Rzepak zimowy 150f. 


Ostatnie wiadomości. 


W tym roku przypada 600letnia rocz- 
nica r ybrania Rudolfa Habsburga na cesa- 
rza. Dzienniki wiedeńskie bardzo obojętnie 
fakt ten podnoszą, a sfery dworskie i urzę- 
dowe pomijają go milczeniem po wypadkach, 
jakie za Sedanem nastąpiły. 

Pester Lloyd zwraca uwagę na ciągły 
spadek kursów i okropne sposępnienie giełdy 


kończony; przychód przyjęto taki, jak r. b., 
m etat wydatków jeszcze nie jest oznaczony. 
Cała świetna nadzieja organów rządowych 
na tem chyba polega, Że na pokrycie niedo- 
boru wystarczy „niewielka operacja zalicz- 
kowa.“ 

Władza poznańska zawiadomiła pisemnie 
katolików, że synowie ich, w razie uczę- 
szczania na naukę religii, wykładaną przez 
księży nieposiadających upoważnienia rządo- 
wego, zostaną wydałeniz zakładu, w którym 
nauki pobierają. Prawdziwie, już nie wiemy, 
jak nazwać podobne rozporządzenie. 

Sąd poznański wezwał ks. arcybiskupa 
hr. Ledóchowskiego, aby w przeciągu tygo- 
dnia zapłacił 200 tal, Kary, na jaką skazany 
został, a te pod zagrożeniem egzekucji. 
Prawdopodobnie, suma ta zostanie potrą- 
coną z pensji kwartalnej, która wypłacana 
bywa 1. października. 

Przyjacid Ludu z d, 26, b. m. został 
skonfiskowany. 

W październiku będziemy umieszczać 
dalej listy z wystawy wiedeńskiej, Przedata- 
wiwszy Polskę na wystawie, przejdziemy w 
tych listach nowych tak do poglądów o- 
gólnych jak i do poglądów ua narody inne, 
które w wystawie wzięły udział. 


Telegramy Gazety Narodowej, 
Paryż 29. września. Legitymisty- 
czne dzienniki prowincjonalne ogłaszają 
ułożone wspólnie oświadczenie, iż dążą 
do przywrócenia tradycyjnej monarchii a 
zarazem i do reformatorskiego ruchu, ma 
którego czele przy końcu przeszłego stu- 
lecia król stanął, a czego i hr. Cham- 
bord podjąć się przyrzekł. 
( Dziennik „Ordre“ występuje prze- 
ciw pismu księcia Napoleona, oświadcza- 
jącemu się za przymierzem bonaparty- 
stów z republikanami, Stronnictwo cesar- 
stwa dla zasady ludowego  wszechwładz. 
twa i powszechnego głosowania, w żadne 
fuzje wdawać się nie będzie. 

Książę Milau hył wczoraj na prze- 
glądzie wojsk pod Satory, i obiadował u 
Mac-Mahona, który mu wręczył wielki 
krzyż legii honorowej. 
NN 

Przyjechali do Lwowa d. 29. września. 

Hotel Europejski. M. Pachniewski z Kró- 
lestwa, K. Morgulec z Ułaszkowiec, J. Hordy- 
ski z Brzeżan, A. Noel z Sosałówki, F. Krzy- 


sztofowicz z Wiednia, M. Bogdanowicz z Ross0- 
wa, F. Koszelewski z Zaleszczyk, 


A 


Pociągi kalejowe na głównym dworcu 
Karola Ludwika. 
(Podług zegaru lwowskiego.) 


©dchodzą 

ze Lwowa do Krakowa o g. 11m, 28 wieczór. 

> > tj „ Š rano, 
P m » 5 „ 5 po polud. 
n do Czerniowiec „ 12 „ 15 wpolna. 
8 ë „ 11 „ — wieczór 

3 5 n 6p 17 rano, 

»  doBrod.i Złocz. p 6 „ 27 rano, 
» n 12 „ — popołnd. 
„ " n ll a — wieczór, 

gz ni „*6,, mano: 

Przychodzą 

2 Krakowa do Lwowa 0 g, 5 m. 57 rano. 
` " a 9» 45 wieczór. 

„4 „ 10 „ 50 rano. 

s Czerniowiec > » 3 p 58 rana. 
» y » 3 „ 45 popołnd, 
n n n 11 „ 8 wieczór. 
zBrodów i Złoczowa „ „ 10 „ 58 wieczór. 

A 5 a 4, 18 rano. 

E 4 » 4, 3 popołnd. 
Pociągi kolejowe na stacji lwowskiej 
Podzamcze. 

(Podlug zegaru lwowskiego.) 
Odchodzg 
do Brodów i Złoczoowa g. 11 m. 32 w nocy 
U „ 12 26 w połud 


— 


WTEATRZE hr. SKARBKA. 
W wtorek d. 30, września 1873, 
KRAKOWIACY i GÓRALE 
opera narodowa w trzech aktach J. N, Kamiń- 
skiego. Muzyka Karola Kurpińskiego. 

W roli „Bryndusa* wystąpi p. Borkowski. 
Reżyszer p. Borkowski. 


M Poczatek o godz, 7mej. "mg 
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Dziennik mód; 


wychodzący w Kral 
kowie nakładem Jul- 
jasza Wildta pod 
redakcją Władysła- 
wa  Nabowskiego 
rozpoczyna z nad- 
chodzącym kwarta- 
tatem drugi rok 
istniena. 

Numera na okaz = Żądanie posyła bez 
płatnie. 

Wydawnictwo zachęcone powodzeniem, ja- 
kiego pismo to od początku swego byte dw 
znaje, postanowiło pomnożyć liczbę drzew” 
rytów, odnoszących się ta do działu mody, 
tak Że odtąd w każdym numerze znajdować 
sią będzie siedm kolumn rycin mód, 
zamiast dotychczasowych pięciu, a oprócz tego| 
dolączne będą jak dotąd wzory haftu i kro- 
Jów raz na miesiąc, oraz ryciny kolorowane doj 


DS parizo Ważne dla Wszystkich S8 


znaczniejszych gospodarstw, stowarzyszeń 
spożywczych, zakładów, aptek, wędliniarzy, 
piekarzy, greislerów i handlów na prowincji. 


Najpiękniejszy wieprzowy 


SMALEC 


w oryginalnych beczkach 3 cetnarowych, 
w daiżkach 50 do S0funtowych i częściowo 
8369 2- ? na funty 


poleca NAJTANIEJ bandel 


St. Markiewicza 


wa Lwowie, w Rynku, 1. 42. 


Dowynajęciana 3miesiące, 


w domu Nr. 26 ulica Wałowa stajnia na 
4 konie, komora na furąż, piwnica sucha 
obszerna, Bliższa wiadomość u Wgo Dembi- 
skiego Nr. 23 ua dole. 8410 1—3 


iDo cukierni Rotlendera! 


potrzeba _ 3464 2—3 


Dereniu 


Świeży transport płótna i bielizny stolowej 


z fabryki Regenhart i Raymann w Freiwaldau , wyszczególnionej na Wystawie 
światowej we Wiedniu pierwszym dyplomem honorowym 
otrzymał i poleca 


magazyn towarów modnych, CZE) 


ROMANA WOJCZYŃSKIEGO 


każdego numeru, ć 
actymi sedot wwslkim wywajgonióm 4 potra 


bom czytelniczek, mogąc śmiało rywalizować 
z wszelkiemi pismami krejowemi 1 zagrani- 


cznęmi poświęconemi modzie, 


W części literackiej mieścić się będzie, 


jak dotychczas dobór powieści, poazyj, podroży, 
życiorygów, artykułów, historycznych, popular- 
no-naukowych, traktujących kwestje bliżej ob- 
chodzące świat kobiecy, sprawozdania o przed» 
miotach bieżących i t. p. 

Skoro tylko przybytek nowych prenumera- 
torek pokryje powiększone koszta wydawnictwa, 
zuprowadzone zostaną nowe ulepszenia i na- 
stapi rozszerzenie zakresu. pisma. 
omimo znacznie powiększonych kosztów 
nakładu, cena Dziennika mód pozo» 
staje niezmienną. 

Ź rycinami kolorowanymi 3 złr. (2 tal.),! 
kwartalnie, bez rycin kolorowanych 2 złr. ( 
tal. 10 sgr.). 

Komplety z roku pierwszego oraz z pojedyń- 
czych kwartałów są do nabycia po cenie pre- 
mameracyjnej. 

Listy i przekazy pocztowe adresować nałeży: 


Do Administracji Dziennika mód w Krukowie| 


ul. Grodzka |. 89. 


Do sprzedania. 


W Wianikach pode Lwowem, u właści 
ciela domu pod Nr. 7 naprzeciwko sądu pe- 
wiatowego, jest do sprzedania prawie cat- 
kiem nowa mało nżywana 2 kon- 
na młocarnia kieratowa wraz z zu- 
pełnie nową sieczkarnią. Młocarnia wy- 
młaca lekko i czysto przy użyciu pociągu 2 
koni i 6 pomocników dziennia 20 kóp, czyli 
40 meców pszenicy, jęczmienia i owsa stosun- 
kowo więcej. Maszyny są w ruchu i na żąda- 
nie kupującego można natychmiast nczynić 
próbę. Bhższe szczegóły mogą być udzielone 

3398 2—2 


najchętniej. 
Wybór 

50 najcelniejszych powieści 

i romansów tylko za 15 złr. 


a 


Czajkowski, Wernyhora. Powieść 2 tomy. Cenaj 
1 złr. 20 ct. 

Dzierżkowski Józef, Szkice. 60 ct. 

Galerja obrazów szlacheckich. Opowiadanie Cze; | 
Śnikiewicza. 2 tomy. 3 złr. 50 ct. 

Goczałkowska Julia, Dwie siostry, Powieść s 
obrazów miejscowych. 3 tomy. 8 złr. 

Gordon, Turysta z Musa. 2 tomy. 1 zł. 20 ct, 

(ierihalńt, jasorat, Panowanie molcha czyl 
Rzym w XIX. stuleciu. Powiść w 2 tomach, 
2 zir. 50 ct. 

Klonowicz Fabian 8, Pamiętnik książąt i kró- 
lów polskich. 30 ct. 

Korzeniowski Apollo Nałęcz, komedje-dramat 
w 3 aktach i strofy odęrwane. 2 zir, 

Korzeniowski J, DT. Złota kajdany, tragi-ko- 
medja w 5 aktach. 1 złr, 50 ct. 

Kraszewski J. I, Dziś temu lat trzysta. Stu- 
djam obyczajowe. 1 złr. 50 ct. 

Kraszewski J. I, Jaryna. Powieść, 60 ct. 

Kraszewski J. 1, Kopciuszek. 6 tomów. 5 złr. 

Nałęcz Adolf, Renegat. Powieść tegoczenna. 60c. 

Porównanie wypraw na Moskwę, Żółkiewskie- 
go i Napoleona I. 40 ct. 

Rinaldo-Rinaldini, wielki bandyta włoski 
tomy, 1 złr. 

Skiba Wołody, Kwiat z Sumatry. Powieść, 75 ct. 

Stachurski Paulin. Przed laty. Powieść ukrt- 

ka. 1 złr. 20 ct. 

Atarliwraki Pauliu, Wye 


w 


Tzipplin T. Dr. Wycieczka lekarza Polaka po 


własnym kraju. 4 tomy. 4 zir. 
Tripplin T. D. Dziennik podróży po Litwie 1 
Żmudzi odbytej w 1856 r. 2 tomy, 2 złr. 
Tripplin T. Dr., Lunatyey czyli przewidzianej 
szczęście, 2 tomy, 2 złr. 70 ut. 
Ujejski Kornel, Rozbitki. 20 et. 
Witowski Hipolit, Paweł i Wirginia, obraz 
przyrody przez Bernardin de St. Pierre. 1 zl 
Wolność hasłem naszem. 80 et. 
Woroniez, pisma rozmaite. 3 tomy. B złr. 
Żeligawski Edward (Antoni Sowa). Jordan 
fantazia dramatyczna, 60 et. 
Cena wszystkich dzieł razem tylko 
15 zir. w. a. 
Zamówienia najdogodniej nsknteczniać ze 
przekazera lub pobieraniem poeztowem z doli- 
czeniem 6 ct. na list posyłkowy u podpisanego. 
O rychłe zamówienia uprasza 


3401 2—6 
Nr. 1882. 


Ogłoszenie. 


Dyrskcja galicyjskiej kasy oszcżę- 
dności podaje do powszechnej wia- 
dotnogej, iż na podstawie zatwier-| 
dzonej przez e. k. Ministerstwo sprawj 
wewnętrznych zmiany statutów, po- 
cząwszy od 1. października 
b. r. kasa wypłacać będzie kwoty 
do 100 złr. włącznie z kapitałów 
wkładkowych, bez poprzedniego wy- 
powiedzenia i bez potrącenia 
jakiegokolwiek eskontu. 

Galicyjska kasa oszczędności 

we Lwowie, dnia 25. września 1873. 
Marecli Tarnawiecki, Zima. 


Skład c. k, uprz. R 
fabryki rumu, 


Juljnsza 


3405 2—7 


Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 


00000 


Tym sposobem Dziennik mód) 


djczas od 24. czerwca 1874 do 23. czer- 


3. miesięcznie. 


we Lwowie, przy ulicy Kopernika, liczba 1 w podwórzu. 
Najtańsze źródło do nabycia tych artykułów. 


236 20—7 


Shorthorny 


3, krwi, jaóweczki i buhajki, są do sprze- 
dania w Hayniku u Władysława Kacz-| 
kowskiege, po:zta Tuchów, 

Dalszym nabywcom ułatwia się transport 
jdo koleji żelaznej w Tarnowie. 3867 3—4 


C. k. Sąd, krajowy we Lwowie pod 
daje do wiadomości, że przez dobro 
wolną w tymże c. k. Sądzie krajowym 
odbyć się mającą licytację, wydzierża: 
wione będą na lat 9, mianowicie na 


weg 1883. 

a) należący do fundacji br. Stanisława) 
Skarbka dla ubogich i sierot folwark, 
dworski w Oparach, w starostwie Dro- 
hobyckiem, powiecie sądowym Medyni- 
ckim położony, wraz z częścią gruntów 
w przyległości Ropczyce i z propinacjąj 
w Oparach i Ropczycach. 

b) należące do tejże fundacji folwarki) 
dworskie w Dołhem i „na Szwydce* 
% temże starostwie i tymże powiecie 
sądomym położone, wraz z częścią grun- 
bad w Ropczycach z propinacją w Doł- 
em. 

Kompleks pod a) wyrażony wydzier: 
żawionym hędzie osobno, a licytacja 
dzierżawy odbędzie się w dniu 23. 
października 1878 o godzinie 
10. rano. 

Kompleks zaś powyżej pod 6) wyra- 
żony również osobno, a licytacja dzier-| 
żawy onegoź odbędzie się w dmiu 14. 
października 1873 o 10. go» 
dzinie rano. 3409 1—1 
Cenę wywołania za każdy z rzeczo- 
nych kompleksów z osobna jest kwota 
rocznego czynszu dzierżawnego 4000 zł. 
Oferty mogą być wnoszone ustnie lub, 
pisemnie. Oferent winien złożyć wadjum, 
przynajmiej w wysokości 20%, ofiaro 
wanej ilości rocznego czynszu. 

Bliższe warunki licytacji, tudzież wa- 
runki samejże dzierżawy przejrzane byćj 
mogą w registraturze c. k. Sądu kra- 
jowego, w biurze Administracji cen 
tralnej fundacji br, Stanisława Skarbka; 
i u zarządu dóbr Opary, 


Z c k. Sadu krajowego, 
Lwów dnia 20. września 1873. 


w Brodach, 3362 3-1 


Wajdzie ukończony uczeń IV. klasy gie 
żjalnej umieszczenie jako 


praktykant. 


11003. 


z 
Ogloszenie. 

Rozpisuje się licytacja przez oferty 
opieczętowane na dostawę dla szpitala 
powszechnego wa Lwowie: 
1. Masła ezystego, dobrze wyro- 
bionego funt. wied. 5000. 
2. Drzewa opałowego Ba r. 1874] 
sągów siedmio-stopowych raz przewią- 
zanych: 

a) bukowego sągów 450 

b) brzozowego „ 

e) sosnowego „ 250 
Oferty ną masło będą przyjmowane 
albo na całą ilość masła, albo na część 
pewną i może być dostawione albe 
wszystko razem, albo w przeciągu pię- 
ciu miesięcy zimowych po centnar. 10) 


L- 


Drzewo ma być dostawiane przez 
rok cały 1874 na keżde zażądanie Za 
rządu szpitala, a oierty na drzewo bę- 
dą przyjmowane, albo na wszystkie! 
razem, albo na pojedyńcze jego rodzaje. 
W ogólności oferty będą przyjmo- 
wang wraz z wadjum 5 procent od ca- 
łej dostawy i to opieczętowane z napi- 
sem na jaki przedmiot, i mają być 
składane w Dyrekcji szpitala do dnia 
W. paździczaika r. b. 

Bliższe warunki określone zostahą w 
kontiektach , jakie zawierane będą 
z przedsiębiorcami, których oterty będą 
przyjęte z wymaganiem od nich kaucji 
wysokości 10 procent ad wartości cało- 
rocznej dostawy. 3889 2—5 


Z Dyrekcji Szpitala powszechnego. 
Lwów dnia 23. września 1873. 
Dr. Głowacki. 


afinerji spirytusu 
likierów i octu 


Mikolasza 


W aptece Michała FHulaka/ 


ścigł i si 

prześcigłego. Płaci się za funt po 16 ct. Diasa ai 
Stancję, wikt, wszelka nusłu- =, ELF] LE - = 
Bẹ» nadzór i Kkorepytycję zns- = Esc" = = Ę 
Ź z Turze s = 
leźć mogą -| Ez z = 
S : ; š SEES 3 5 
tudenci ze szkoły realnej Z aÊ ga = 8 
od I. do V. klasy, w domu porządnym s as EJ > 

za opłatą miesięcznie 50 złr. z Ea 5 zE 3 EJ ¿ 

Bliższą wiadomość udziela Admini: s 485 Ę 

stracja Gazety Narodowej. 3 s" zm | Žž 

w Nz $ 

sol s 

KI = 

WYPRZEDAŻ | dada z 


„po 
kwiatów wazonowych, 
między któremi rzadkie egzemplarze 
koniferów i innych roślin 
twardych, jakoteż piękne i dobrze utrzymane 
Rośliny pokojowe, poleca 
Zakład ogrodniczy E. Olszewskiego 
we Lwowie ulica Franciszkańska |. 4. 


Ogloszenie. 


W dobrach należących do czeskiego 
Towarzystwa przemysłu lasowego, po- 
łożonych w dawnym obwodzie Sambor- 
skim, Podbuż, Borynia i Łomna, wa 
kuje 14 posad leśniczych, z roczną 
płacą 240 do 300 złr., wolnem pomie- 
szkaniem, opałem i 3 morgi gruntu jaka 
deputat. 3363 3—3 

Kompeteaci i te posady, którzy po: 
siadają język niomiecki i polski, zechce 
awe podania napisane własnoręcznie, 
wymienieniem wieku i miejsca zamie- 
szkania, przy dołączeniu Świadeotw do- 
tychczasowej ich służby, wnieść najda- 
lej do 15. października 1873. 


Zarząd lasów (Forstverwaltung) 
Podbuż dnia 16. 1873. 
3 Najtańszy i najlepszy 


| PROCH HERBAGIANNY |: 


POSEUGSWF GOGH EWOBO WOW WBO SE ZB ZF ZWB TE WADE 


Losy miasta Krakowa. 


Główne wygrane 


złr. w. a. 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd. 
Najniższa wygrana zir. 30, 


sprzedają 

we Lwowie: ©. k. uprz. gal. akcyjny Bank hipoteczny i Filje jego 
w Krakowie, Czerniowcach, Tarnopolu i Samborze. 
T Galicyjski Bank krajowy i Filja jego w Brodach. 
w Wiedniu: Bank- und Wechslergeschäft der Nieder - Oesterrei- 
cehischen Hseompte-Gresellschaft. a w 
> SDR KD LA R E A KRA ZORY WRW YO W 
| nnn a E | mm ( 

W największym wyborze!!! 

na jesień i zimę 

wełniana, jedwabne i bawełniane Kaftaniki, Skarpetki, Kamizelki z rękawami (Jagd Gilet) Poń- 


czochy do polowania bez, i ze stopami, Koszule wełniane, Ogrzuwacze na Żołądek i t. d. 
w najpiękniejszych kolorach 


wełniane Kocyki jako Kołdry sxs: 


w cenie od złr. 4. 50 ct. stopniowo od zlr. 1. do złr. 16., 
angielskie Pledy, Płaszcze od deszczu i Deszczochrony 


poleca po najumiarkowarńszych cenach 


główny sklad gotowej bielizny 


F. S. BARDASZA 


naprzeciw kościoła katedralnego Nr. 9 we Lwowie. 


z 


| 


F |208 w głównym składzie 2—gl 


HERBATY ; 


funt po złr. 1,20, najlepszy ztr. 1 50. j 
$ Frydryka Schubutha i Syna |* 


we Lwowie, w Rynku Nr. 45. |F 
GIN 
Najtańszy i najłepszy 


Hotel w Stanisilawowie 
pod nazwą 


„Hotel Kamińskiego" 


jest wynajęty. 
Hotel ten z największym na sposób pięrw- 
szych hoteli europejskich urządzony komfortem, 
zaopatrzywszy w najlepszą kuchnię, w dobo- 
rową piwnicę, w piwa najlepszych gatunków] 
i wzorową służbę, oznaczywszy nujdostępniej 


lie ceny «a pokoje, otwieramy z dniem 1go/gg DE 

paddelarnika 1873, pasaje się gaskawym SUB; 

jwzględom szanownej Publiczności. 3354 4— = — 
frotera ! "Tag 


IF Nie potrzeba 
Fajlepsza 


MASA KAUCZUKOWA 


do zapuszczania podłogi w trzech kolorach, z załączeniem sposobu użycia takowej. 
Funt wystarczający na wielki pokój kosztuje 1 złr. 30 ct. 


Skład wosku 


lóttage i białego w cogielkach, zupełnie czystega, bez wszelkich dodatków 
do woskowania podłogi z fabryki 


Fryderyka Schubutha i Syna 


wa Lwowie, w Rynku pod 1 45. 


A. Szeliski 


we Lwowie, ulica Majerowska Nr, 7 
ma na składzie: 

LocomobHe, 

Miocarnie przenośne stałe i ręczne, 

Wialnie i młynki oryginalne an- 
gielskie z fabryki Hornsby i Bakera, 

Cylindry orygiualne angielskie z fa- 

bryki Pennega, 

Cylindry do odbierania groszku Lhu- 

illers Trieurs, 

Sieczkarnie z fabryki Richmond 

Chandlera Bentalla, 

Szatkownice Benialla, 

Siewniki rzędowe, 


Degler junior. 


Winogrona 


z Badenu i Vóslau 
do kuracji, 


przychodzą co dzień Świeże 


do handlu 


Michała Kozłowskiego 


w Przemyślu. z szerokorzutne i wiele innych. 
Obstałunki na ają się Powyższe maszyny sprzedaje za go: 
|szzwłocznia. 5 8. 4jtówkę lab w ratach. 3193 12—? 


gee erer T E ] 


Ś Ces. król. uprz. galie. akcyjny 3 
| 


1 


i A. Stę: 


Do nabycia w Krakowie w huudlash pp. Br. Fischera w Rynku hA; Sto 


pińskiego i M. Grossa przy ulicy Grodzkiej. 


=== 


: ROR T 
Ważne dla właścicieli koni. 
bardziej wzrastające używanie wyrobow Wate. 
rynarskich Kwizdy, ogłaszając różn ego powodu wystosowane listy. W dalszym cią. 
gu umieszczamy mistępne dotyczące plynu pre wfoloeiu dla koni, odznaczona Wyłącznią 
yrsywiiejsm przez Cesarską Mość Cesarza Wrawrisiba druta I 

Wielmożny Pan Franciszek Jan Kwizda w M 

Używanie Pańskiego c. k, uprzywilejowanego płynu przy wrotnego ó 
go od przeszłego roka potrzebuję, okazało przy leczenin porażenia grzbiew 1 achwatn, 
fak świctne skutki, że widzę sę spowodowany prosić Paus znowu o nadestauto 19 fa. 
szek Pańskiego doskonałega c. k. uprzywilejowanego płynu przywiotczego: 

N. Szt. Peter, 13 kwietnia 1873. J. H. Zerner, wetety nart- 


prowincję uskuteczni: 
885 Udowoduiliśmy juź zalety i 


nego dla koni, która 


BANK HIPOTECZNY 


wydaje we Lwowie i przez Filie w Krakowie 
Czerniowcach i Tarnopolu 
od dnia 1 lutego 1878 r. 


ASYGNATY KASOWE 


5 procentowe wypłacalne za 8 dni > 


5'- 14 , 


y 


Wielmożny Pan Franciszek Jan Kwizda w Korneubkrgu, 

Zechciej mi Pan przysłać znów 5 flaszek c. k. uprzywilejowane8* płynu pray- 
wrotezego dla koni. Zarazem miło mi donieść Panu, že Pańskim płynem Przywrotczym 
juź od dawna bardzo znakomite skatki osiągam, , 

Kirchberg pod Wagramom. A. krabia Maldegham, wysłużony © 6. rotmistrz, 

Wielmożny Pan Franciszek Jan Kwiada w _Korneuburgu. 

Ponieważ już od kilkunastu lat używam u moich koni Pański * b. upraźwiiejowa, 

ny płyn przywrotczy, a zawsze z pożądanym dabrym skutkiem, pre) upraszam Pang 


ponownie o przeslanie G flaszek. 
Abuj, Spanto 29 lutego 1874. Edeuko baron Puteani 


Wielmożny Pan Franciszek Jan Kwiada w Korneuburgi. 
Niniejszem upraszaru o posłanie po raz drugi 12 flaszek już Kilka razy od Pana 
sprowadzonego plynu vrzywrotczego wraz z dotyczącym rachunkiem Pd adregm. An 
fürstlich Ysenburgsche Hof-Oekononomie-[uspcktion za Bugaigen im. Iissherzogthum 


| 
| 


» » » a 
G 30 | Hessan. Płyn ten używany byt z bardzo dobrym skutkiem u koni oi masztelarni. 
” ” ” 60 ” Bu tnigen. Bradbrilck, radca przyboczny, 
1 
6'|. » d 3 4 
A a » R 90 | Prawdziwe wyroby weterynaryjne są do nabycia: 
ri " ” p MNE le Lwowie : Konstunty Iskierski, apt P. Mikolascha, apteka J, Boisera, apt. 


à 


Zygmun. Ruckera (dawniej Tomanka); wW&rakowie M. Jaworniekti w rynku gł. kam. 
Kirchmajera, p. Józef Jaha, apt. Józefa Trauczyńskiego ; tudzież We wszystkich niemal 
miastach królestwa Galicji są składy urządzone, które ód Czasu do czasu dzienniki 


podają polskie w ogłoszeniach. x 
Dla zawarowania się PrAECIW fałęzowaniam, upra- 
Przestroga. Sza się na to baczyć, +% Płyn ZAJ ian. 
ciszka Jana Kwiżdy jeń iyiiv tea prawdniwy, wiry e ka peye dja 
odznaczono, i nio potrwa preandeniać 5 iamm ADAD: labrykytami, dalej 4 wraca 
się na to uwagę, iż na kaddej etykiecie proszku kurarudkrakieyy , waw tassar 
szczone nazwisko napisune czerwoną farbą się A og? Vważam przeto z4 mój obo- 
wiązek uwiadomić, że są w handlu fałszowane srodki, które złożone są 2 bes skutku- 
jących i nawet szkodliwych ingrediencji, przed sakupnem których ostrzegam. 


Wszystkie Asygnaty kasowe przed lem 
lutego 1873 w obieg puszczone, oprocento- 
wane będą 

od dnia 1. lutego 1873 r. 
o e procent wyżej z zachowaniem dotych- 
czasowych terminów wypowiedzenia. 

Lwów, 20. stycznia 1878. 


| 
i 


== 
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Dyrekcja. 
26083 
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£ drukarni „Gazety Narodowej” pod zarządem A. Skerla. 


Sz 


